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Bedakeya:
przy niicy św. Marcina nr. Ib. 

Administracya i JEkspe- 
dycya:

pr*y niicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XV
r

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50, u« 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec 
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: C‘.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygfiw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiattor odjoffisflzialny: Niedziela, 1T stycznia 1880. 
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Haazenstein <& Vogler:

Poznań, 16 stycznia.
(Kwestya irlandzka i żądania irlandzkiej ligi na­
rodowej. — Zatargi Niemców na wyspaćh Samoa z 
krajowcami. — Głosy o orędziu p. Gróvego. — 
Sprawa wschodnia: pokojowe usposobienie w Serbii 
i widoki zawarcia pokoju z Bułgaryą; warunki, 
pod jakiemi ma przyjść do skutku unia bułgarska; 
gniew panslawistów rosyjskich na księcia Aleksan­
dra. — Aresztowania w Hiszpanii i reprezentacja 

dyplomatyczna Hiszpanii za granicą.)
Chociaż angielska mowa tronowa nie 

wspomni wyraźnie wedle zaręczenia prasy 
londyńskiej o załatwieniu kwestyi irlandz­
kiej, będzie taż przecież głównym przed­
miotem obrad przyszłego parlamentu. Za­
nim rząd Jój Król. Mości wraz z parla­
mentem rozstrzygnie o przyszłych losach 
Zielonój wyspy, rzucimy dzisiaj znowu po­
bieżnie okiem na dawną autonomią irlan­
dzką i porównamy z nią dzisiejsze żądania 
ligi narodowój. Dotąd często przytaczaną 
bywa Irlandya jako dowód, że rządy par­
lamentarne i konstytucya, nawet tak wy­
borna, jak angielska, nie są zdolne za­
pewnić ludowi pomyślności, jeżeli na to się 
nie złożą warunki ekonomiczno-społeczne. 
Przykład teu bardzo niefortunnie bywa 
cytowany, gdyż dawna autonomia irlan­
dzka była obliczoną jedynie na to, ażeby 
zapewnić angielskiej ludności panowanie 
nad ludem irlandzkim i do tego celu zmie­
rzały zarówno cywilne, jak i publiczne 
prawa. Istotnie cały parlamentaryzm 
irlandzki z XVIII w. był tylko pozorny, 
albowiem istotna władza prawodawcza 
spoczywała w parlamencie angielskim. 
Wprawdzie parlament irlandzki uchwalał 
bile, ale te nabierały dopióro wtedy mocy pra­
wa, kiedyje zatwierdził parlament angielski. 
Niemożliwą była“nawet do przeprowadze­
nia zasada, że król Anglii wraz z lorda­
mi irlandzkimi i gminami wydaje prawa 
dla narodu irlandzkiego, albowiem ludność 
angielska nie ufała swoim monarchom, 
ażeby w koronie nie obudziło się poczu­
cie sprawiedliwości względem systema­
tycznie ciemiężonych. Nic więc dziwnego, 
że w tak zależnem położeniu parlament 
irlandzki, który składał się z właścicieli 
ziemskich angielskiego pochodzenia, nie 
mógł dla dobra kraju nic działać. Ani 
przemysł, ani rólnictwo nie były, jak się 
należy, popierane przez władzę prawo­
dawczą. Nie potrzebujemy dodawać, że 
administracya lokalna znajdowała się w 
rękach angielskich właścicieli i że im 
oddana została tak rozległa władza 
policyjna nad miejscową ludnością, iż 
Lecky (historyk angielski urodził się 
26go marca 1838 roku w Dublinie) 
nie wahał się porównać jój z władzą pa- 
szów tureckich. Prócz tego prawo pu­
bliczne uzupełuiono przez wyjątkowe prze­
pisy prawa cywilnego, które nie dozwa­
lały ludności irladzkiej wydobyć się z 
stanu głębokiego upadku ekonomiczne­
go. Nawet do końca XVIII nie wolno 
było Irlandczykowi katolikowi nabywać 
na własność ziemi, tylko małe wyjątki 
poczyniono z bagniskami i nieużytkami, 
które wolno było ludności miejscowej brać 
w długoletnią dzierżawę. Dodać jeszcze 
należy, że gdy Kościół katolicki był w 
nędzy, biedni czynszownicy zmuszani byli 
uposażać anglikański kościół państwowy 
swemi funduszami. Nie będziemy wyli­
czali wszystkich wyjątkowych praw, skie­
rowanych przeciw irlandzkiemu ludowi, 
nadmieniamy tylko, że już w wieku XVIII 
nazwał Burgh system ten represyjny po­
siewem zębów smoczych, z których wkrótce 
zbrojne powstaną zastępy.

Takiej konstytucyi z wieku XVIII 
życzyć sobie nie mogą patryoci irlandzcy. 
Jeżeli co bowiem, to dawna organizacya 
państwowa stworzyła ów rząd podziemny, 
siejący mord i pożogę, i ona zmusiła 
bezrolną ludność do występnój agitacyi 
przeciw uzurpatorom angielskim. Dziś 
też żąda Parnel w imieniu Irlandyi oso­
bnego parlamentu, jako najmniejszego 
ustępstwa, i to parlamentu uchwalającego 
z koroną angielską prawa dla Irlandyi. 
Jakkolwiek podobne ustępstwo wydało się 
Gladstonowi możliwem, budzi ono jednak 
poważne obawy zarówno w konserwaty­
wnym, jako i liberalnym obozie. Trudno 
Dowiem ukrywać tę prawdę, że parla­
ment irlandzki będzie gorliwie pracował 
uad wyrwaniem własności ziemskiej z rąk 
Angielskich londlordów i że separacyi 
irlandyi od Anglii będzie nadawał coraz 
o większe rozmiary. Wszystkie te u- 
ępstwa autonomii irlandzkiej w dzisiej- 

tón^ . r.ozumieniu przedstawiają się 
Co smutniej, że nikt nie może się łudzić 
mipi ° )?’ogiego usposobienia ludności 
czvn°W^- wzgMem Anglii. Dawni 
bejj^zownicy uważają się za złupionych

P awnie, a więc za właścicieli ziemi

irlandzkiej. Domagają się też nie tylko 
uwłaszczenia, ale po prostu bezpłatnego 
zwrotu wydartych gwałtem gruntów. Sa­
morząd zupełny w pojęciu Parnelistów 
groziłby przedewszystkiem samej Irlandyi 
wojną domową, albowiem oranżyści bro­
niliby się do upadłego od zlupienia, a 
Angłia, ujmując się za ’.'rzywdzonymi, 
stałaby się dla narodu irlandzkiego jeszcze 
bardziej nienawistną.

Z którejkolwiek przypatrzymy się 
strony kwestyi irlandzkiej, przedstawia 
ona niepokonane trudności. Węzła tego 
gordyjskiego już dzisiaj mieczem rozcinać 
nie można; Anglia wraz z patryotami 
irlandzkimi musi cierpliwie go rozplątać, 
a praca ta zaiste olbrzymia dokonaną 
być musi, jeżeli W. Brytania chce mieć 
wolne ręce na zewnątrz i odetchnąć swo­
bodnie we własnym domu. Miejmy na­
dzieję, że wytrawny politycznie naród an­
gielski nie będzie naśladował przykładu 
tych nierozsądnych polityków, którzy w 
gwałtach i bezprawiach widzą jedyny ra­
tunek dla swych krajów. Bezprawia wy­
wołują zawsze opór i srogą pomstę spra­
wiedliwości dziejowej.

Od dni kilku obiegają głównie po pra­
sie angielskiej głuche wieści o groźnych 
zawikłaniach, jakie miały zajść pomiędzy 
Niemcami, osiadłymi na wyspach Samoa, 
a tamecznym rządem. Gdyby nie inter- 
weneya konsulów angielskiego i amery­
kańskiego, byliby krajowcy wymordowali 
Niemców. Gazety niemieckie, nie mając 
dokładnych wiadomości o powyższych 
zajściach, posądzają pisma angielskie o 
przesadę; przyznają jednak, że kapitan nie­
mieckiego okrętu „Albatros" wysadził na 
ląd żołnierzy, że królMaliotao uciekł, ażeby 
zorganizować dalszy opór na jednej z wysp 
Samoa, że konsulowie protestowali. Po­
wód tej nienawiści krajowców nie jest 
dobrze znauy, mianowicie nie wiadomo, 
czy Niemcy chcą rozciągnąć protektorat 
wbrew traktatowi, zawartemu przed ro­
kiem 1880 pomiędzy Anglią, unią ame­
rykańską a Niemcami, czy też ci ostatni 
chcą, lub już anektowali wyspy. W Lon­
dynie i Nowym Jorku ma panować roz­
drażnienie; niemieckiej kolonii w Apia 
ma grozić niebezpieczeństwo; kapitan 
okrętu „„Albatros“ jest gotów z orężem 
w ręku utrzymać porządek; spalono już 
kilka budynków niemieckich; te wszystkie 
fakta mają zapowiadać nadchodzącą bu­
rzę. W gazetach niemieckich znajdujemy 
dziś pólurzędowytelegram, nie wyjaśniający 
nam również owych zajść: „Z powodu 
sensacyjnych doniesień nowojorskich, we­
dle których Niemcy mieli wziąć w posia­
danie wyspy Samoa, należy ponownie 
nadmienić, że chodzi tu jedynie o zwrot 
nieprawnie przez króla Maliotoa zatrzy­
manego zastawu.“

Z orędzia prezydenta Grevego (zob. 
Przegląd z dnia wczorajszego) zadowolo­
ną jest naturalnie większość dzienników 
republikańskich i wyraża się o idem z 
uznaniem ; monarchiczne uważają je jako 
elaborat nic nie mówiący. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ pisze, że orędzie nie wywiesza 
wprawdzie nowych godeł, nie wskazuje 
nowych dróg, ale rekapituluje powszech­
nie znane prawdy w sposób niezbity, 
i sądzi, że z powodu swego charakteru 
pokojowego co się tyczy polityki zagra­
nicznej nie omieszka rządowi republikań­
skiemu przysporzyć szacunku w radzie 
mocarstw europejskich. — W Berlinie 
zawsze są łaskawi na władzców francuz- 
kich, ilekroć ci zaręczają, że utrzymają 
republikańską formę rządów we Francyi.

W całej Serbii , jak zaręcza „N. Fr. 
Presse,“ przeważać ma obecnie pokojowe 
usposobienie; nawet Mijatowicz, gorący 
kiedyś zwolennik stronnictwa wojennego, 
ma się oświadczać za pokojem. W do­
brze poinformowanych kołach białogrodz- 
kich panuje przekonanie, że nie trudno 
będzie przywrócić pokój pomiędzy Bułga­
ryą a Serbią. Wiadomość ta sprzeciwia 
się wczorajszemu telegramowi „Buda- 
pester Corr.,“ wedle którego Serbia żąda 
albo przywrócenia status quo ante, albo 
kompensat terytoryalnych, coby czyniło 
zawarcie pokoju niemożliwem. — W spra­
wie unii bułgarskiej odbieramy same 
domysły, lub mgliste doniesienia. I tak 
piszą z Londynu do „Polit. Corresp.,“ 
„Sułtan przyjął wszystkie zasadnicze pun- 
kta projektu, co uprościło porozumienie 
pomiędzy panującym Turcyi a księciem 
Aleksandrem. O charakterze projektu 
donoszą, że książę Aleksander zostałby 
na podstawie postanowień traktatu ber­
lińskiego mianowany na przeciąg lat pię­
ciu jeneralnym gubernatorem Rumelii. 
Obadwa ciała prawodawcze pozostałyby 
i nadal rozdzielone, ale tak zgromadzenie

bułgarskie, jak i prowincjonalne zgroma­
dzenie Rumelii, wysyłałyby dla regulowa­
nia niektórych spraw wspólnych swoich 
delegatów, tak, że utworzonoby instytu- 
cyą podobną do austro-węgierskiej dele- 
gacyi. Książę mianowałby oficerów ar­
mii rumelijskiéj, ale mianowania te od 
kapitana coraz wyżej bybjjy potwierdza­
ne przez sułtana. OfictLRwie niżsi mo­
gliby być użyci tylko w „Rumelii wyżsi 
w obu krajach. Jako odszkodowanie za­
ległego haraczu byłby książę Aleksander 
obowiązany płacić rocznie, Porcie sumę 
300,000 franków. Statut organiczny Ru­
melii zostałby odpowiednio przeobrażony.“ 
Panslawistyczne dzienniki, rosyjskie za- 
wrzały znów wielkim gniewem przeciw 
władzcy bułgarskiemu. Carogrodzki ko­
respondent „Nowego Wremienia“ nazywa 
go pierwszego rzędu intrygantem i śmier­
telnym wrogiem Rosyi. „Nordd. Allg. 
Ztg.“ powtarza komentarz, który do tych 
tytułów rosyjskich dodaje „N- Fr. Presse,“ 
i domyśla się, że korespondent „Now. 
Wrem.“ chce dowieść, iż Rosy a powin­
na w Bułgaryi i Rumelii zbrojnie inter­
weniować.

Aresztowauia w Hiszpanii nie ustają; 
w czwartek aresztowano w Saragosie 
znowu 10 zwolenników Zdśrilli; 8 are­
sztowanych tam w środę puszczono na 
wolność. — Hiszpania ma zupełną teraz 
reprezentacyą za granicą. Królowa-re- 
jentka podpisała wczoraj odtóośne dekrety 
i zamianowała posłami w Berlinie p. Va- 
lera, a w Petersburgu p. Riquelme. In­
ne nominacye podał nam już w tych dniach 
telegram.

1
Stolica św. WojAieclia.

„Kreuz Ztg.“ i „Post“ wymieniają 
teraz kategorycznie jako pierwszego z 
kandydatów rządowych na Arcybisku- 
pstwo gnieźnieńskie Itsiędza liomana 
Göbla, pro-regensa w gimnazyum w 
Kłodzku.

Telegram „Kreuz Ztg.“ z Wrocławia, 
donoszący tę nowinę, dodaje, ze ojciec 
księdza Göbla był Niemcem, matka zaś 
Polką i że ksiądz Göbel jest teologiem i 
filologiem.

Ksiądz Roman Göbel, wyświęcony 
przed 13 laty w naszej archidyecezyi na 
kapłana, musiał wskutek walki kulturnéj 
opuścić dyecezyą, przebywał dłuższy czas 
we Wrocławiu, gdzie się poświęcał stu- 
dyurn teologicznym i filologicznym, obe­
cnie dzierży posadę proregensa w Kło­
dzku — a w ostatnim czasie starał się 
o posadę kapelana wojskowego, opróżnio­
ną przez śmierć ś. p. księdza Letochy w 
Głogowie. W tym celu był w Berlinie 
u pana ministra wyznań, co z pewnością 
dało powód do tych domysłów, świadczą­
cych, że pogłoski „Kreuz Ztg.,“ roszczą­
cej sobie pretensye do wiarogodności, nie 
mają najmniejszej podstawy i rozgłaszane 
bywają na chybi! trafił, na domysł pier­
wszego lepszego reportera.

Półurzędowy komunikat w gazetach 
berlińskich zapowiada rychłe przedłoże­
nie sejmowi jakiejś ustawy kościelno-po- 
litycznéj. ______ ________

Zapowiedź nowych ustaw przeciw Polata.
Ustęp mowy tronowej, zapowiadający 

nowe ustawy przeciw nam Polakom, 
znajduje poklask prasy konserwatywnej i 
uarodowo-liberalnéj, która w tój zapowie­
dzi upatruje środek bardzo naturalny, 
a nawet potrzebny — i wita go z pewuém 
zadowoleniem.

„National Ztg.“ wyraziła swe zado­
wolenie z niedalekiego wprowadzenia w 
życie „środków pozytywnych“ — to samo 
pisze „Nat.-liber. Corresp.“ — a główny 
organ „misżmaszu“ rządowego, „Koeln. 
Ztg.“, tak się wyraża:

„Prowincye wschodnie są nie bardzo 
zaludnione — i dla tego tak ubogie w 
krew ciało nie mogłoby wytrzymać na 
długo tak silnego puszczania krwi, jakiém 
jest wydalanie. Kto puścił krew, ten też 
musi starać się o przypływ nowej krwi. 
Państwo przeto ma obowiązek silnego 
popierania żywotnej kolonizacyi nie­
mieckiej w krajach z przeważną lu­
dnością polską. W jakim kierunku ta 
kolonizacya przedsięwziętą będzie, łatwo 
poznać, gdy się rzuci okiem na przewa- 
wagę większych własności ziem­
skich w owych dzielnicach pol­
skich.“

Zestawmy to, co pisze „Koeln. Ztg.“, 
mająca stosunek z biurem prasowém — z 
tém, co mówił prof, von Miaskowski w

krajowem kolegium ekonomicznem, a mo­
że zrozumiemy, jakie są zamiary rządu.

Za czasów Flottwella wykupywał rząd 
pruski w pierwszśj linii większe dobra 
ziemskie od Polaków i odprzedawał je 
Niemcom. Tę praktykę radzi wznowić 
p. v. Miaskowski — a ponieważ na przy­
szły św. Jan Niemcy spodziewają się li­
cznych zmian właścicieli większych posia­
dłości, dla tego na to spekulują zwolennicy 
kolonizacyi niemieckiej. Rząd w razie speł­
nienia tych nadziei zasypie Księstwo 
kolonistami niemieckimi!

Jedyna rada: unyuibus et rostris trzy­
mać się ziemi!

Głosy półurzędowe zapowiadają, iż pro- 
jekta nowych ustaw przeciw Polakom, 
mają być niezadługo przedłożone parla­
mentowi.

w streszczeniu, nie mając jeszcze ste­
nogramów.

Nawet publiczność zgromadzona na 
trybunach, nie zważając na znaczną 
liczbę tajnych polieyantów, kręcących 
się w krużgankach parlamentu, nie 
kryła swyęh uczuć, gdy mówcy 
— jak Molller — we wzruszających 
słowach przedstawiali całą niedolą i 
nędzę, wywołaną dekretami hani- 
cyjnemi.

Po mowie posła Windthorsta prze­
rwano obrady i odroczono je do dnia 
dzisiejszego.

Jaka będzie uchwała parlamentu, 
łatwo przewidzieć; przyjmie on nieza­
wodnie rezolucyą centrum i potępi wy­
dalania, Sprawa nasza w obec prze­
konań sumienia i sprawiedliwości od­
niesie zwycięztwo — rząd zachowa 
się w obec tej rezolucyi i tego potę­
pienia tak samo obojętnie, jak w obec 
innych uchwał parlamentu.

„Hie Kancler — hie Reichstag!“

Oto słowa, któremi socyalny demo­
krata p. Liebknecht określił charakter 
wczorajszych obrad parlamentu niemie­
ckiego i w ogóle położenie obecnego 
zatargu między rządem a parlamentem.

Dnia 21 listopada przy wniesieniu 
interpelacyi polskiej kauclerz niemiecki, 
zatoczywszy przeciw niej na wały stołu 
rządowego orędzie cesarskie, oświadczył, 
że parlament nie jest w tej sprawie 
kompetentnym, gdyż wydalenie podda­
nych obcokrajowych jest czysto we­
wnętrzną kwestyą Prus.

Parlament, opierając się na wyra­
źnych przepisach konstytucyi, był innego 
zdania i nie tylko interpelacyą posta­
wił na porządku wczorajszych obrad, 
a]e najlto stawił 4 wnioski: 1) polski, 
2) socyalno-demokratyczny, 3) wolno- 
myślny, 4) frakcyi centrum na porządek 
tychże obrad.

Rada związkowa dała wyraz swego 
niezadowolenia z takiego obrotu rzeczy 
przez to, iż przy stole rządowym nikt się 
z jej członków nie zjawił. Taktyka ta nie 
zrobiła wielkiego wrażenia, a w każdym 
razie chybiła celu. Gdy jeden z radz- 
ców ministeryalnych przypadkiem wszedł 
do sali i zobaczywszy pustki przy 
stole rządowym, cofnął się ze ździwie- 
wiem, żegnano go okrzykami:

„Hier bleiben !ii 
a w całej Izbie głośna zapanowała we­
sołość.

„Ich glaube der Bundesrath bat 
durch seine Absenz nicht gewonnen. 
Das Verdickt des Reichstages gegen 
die Ausweisungen wird dadurch nur um 
so effectvoller“ — powiedział w zna­
komitej swej mowie poseł Windthorst — 
i miał racyą.

Konserwatyści wprawdzie przez 
cały czas przemówienia ks. dr. Jażdże­
wskiego hałasowali, jak gdyby chcieli 
zagłuszyć i stłumić głos sumienia, i w 
bardzo niekonsekwentny sposób oświad­
czyli przez usta posła Helldorfa, że 
nie uważają parlamentu za kompeten­
tny w tej sprawie — ale oprócz 
Uliszmasztl, będącego w parla­
mencie w mniejszości, wszystkie fra- 
keye wydały werdykt potępiający.

Kiedy poseł Helldorf radził, aby 
nie wstrząsano podstawami cesarstwa 
(mając zapewne na myśli kanclerza) 
odpowiedział Windthorst, że ani Rada 
związkowa, ani kanclerz nie jest pod­
stawą cesarstwa, ale sprawiedli­
wość jest jego fundamentem, — do­
wiódł, że parlament jest w tej sprawie 
kompetentny i potępił tych, co chcą 
błędy rządu ubijać milczeniem, lub jak 
w „Carodziejskim flecie“ kłaniają się 
do ziemi na komendę i potakiwują!

Rząd popełnił wczoraj wielki błąd, 
i zaostrzył tylko zatarg między sobą 
a większością; przeciwieństwo „tu kan­
clerz — tu parlament“ jeszcze wyra­
źniej wystąpiło, a że nie na korzyść 
kanclerza, tego dowodzą mowy ks. dr. 
Jażdżewskiego, Windthorsta, Moliera 
(postępowca z Królewca) i Lieb- 
knechta, które podajemy dzisiaj tylko

Przesilenie rolnicze.
Przed niejakimś czasem ogłosił pro­

fesor dr. Teodor von der Goltz broszurę, 
zastanawiającą się nad dzisiejszym kry­
tycznym stanem rolnictwa w Niemczech. *) 
Ta publikacya różnego doznaje w prasie 
niemieckiej przyjęcia: konserwatywna 
prasa niełaskawie ją przyjęła, ponieważ 
autor, zdaniem jej, na liberalnóm stanął 
stanowisku; prasa liberalna natomiast 
z radością powitała pracę profesora z 
obozu konserwatystów.

Nam obojętnem jest polityczne wy­
znanie autora, mało nas tóż obchodzi teu 
lub ów stronniczy głos prasy niemieckiój, 
— rzecz sama, którą dr. Goltz rozstrząsa 
w swem piśmie, zawiera niektóre jasne 
poglądy i wskazówki, i dla tego rozpa­
trzyliśmy się głębiej w tój pracy.

Autor sięga pierwszego dziesiątka 
bieżącego stulecia, kiedy to Albrecht 
Thaer, najwybitniejszy czasu swego au­
tor dzieł agronomicznych, dowodził, że 
nauka agronomii winna uależące jój się 
stanowisko zająć w rzędzie innych nauk. 
W roku 1804 został Thaer członkiem 
król, akademii w Berlinie, a w paździer­
niku 1806 roku otworzono rolniczą szko­
łę w Moeglin, która się stała wzorem 
dla wielu innych wyższych instytutów 
agronomicznych. Pierwszy młodzieniec, 
który przybył do szkoły w Moegliü, 
przyniósł wiadomość o klęsce pod Jeną.

W czasie najsmutniejszym dla Prus, 
od bitwy pod Jeną do wojen napoleoń­
skich, zajęto się gorliwie podniesieniem 
rolnictwa w drodze prawodawstwa, to 
też w tym właśnie czasie wydano, albo 
przygotowywano za współudziałem Thae- 
ra nader ważue prawa agronomiczne. — 
Po wojnach napoleńskich widać w rolni­
ctwie skrzętną pracę, chodziło bowiem 
nie tylko o wyrównanie wielkich strat 
wojną zadanych, ale — co główniejsza — 
o przeobrażenie całego rolnictwa z u- 
względnieniem zmienionego prawodaw­
stwa i nowych zasad nauki agrono­
micznej.

Trudne to było zadanie w czasie, w 
którym pola leżały odłogiem, żywy i 
martwy inwentarz w większój części po­
niszczony, gotówki mało i drogo ją trze­
ba było opłacać, kredytu prawie wcale 
nie było, a ceny płodów rolniczych spa­
dły niezmiernie. Zmieniały się jednak 
coraz widoczniej te stosunki na korzyść 
rolnika; w latach 1831—1840 już iżej 
on oddychał, a od r. 1841—1850 zaczęły 
się znacznie podnosić ceny produktów rol­
niczych, rósł kredyt, o gotówkę już ła- 
twiój było wystarać się, mógł rólnik spła­
cać dawne długi i zająć się melioracyą 
gruntu. Nauka coraz zbawienniej przy­
sługiwała się rolnictwu, dla którego naj­
szczęśliwsza epoka zawitała z latami 
1850—1863. Wysokie ceny za produkta 
rolnicze szły w parze z przecięciowo do- 
bremi żniwami, siły robocze jeszcze nie 
podrożały, gospodarze mieli piękne do­
chody, kapitału nie zabrakło rolnikowi, 
to też poprawiano inwentarz i urządzano 
wszelkie inne melioracye.

Niebawem zaczął się zmieniać ten

*) Die Landwirthschaftslehre und die jetzige 
Krisis in der deutschen Landwirthsehaft, Von 
Dr. Theodor von der Goltz, ord. Offentl. -Professor 
und Direktor der Grossherzogi. Sachs. Lehranstalt 
für Landwirthe an der Universität Jena. — Ber­
lin. Verlag von Paul Parcy. 1886.



stan rzeczy: ceny zboża i wełny spa­
dały, a natomiast drożały siły robocze, 
wzrastały podatki publiczne, a nadto 
wzmagały się pretensye do wygodnego 
życia. Nie było jednak odpowiednich do 
tego dochodów, to też rolnicy zadłużali 
się, niektórzy zaniechali gospodarstwa, 
owładnęło rólników złudzenie i nieukon- 
tentowanie. Po latach 1870 i 1871 widać 
było pewną zmianę na lepsze, ale już 
w połowie ubiegłego dziesiątka lat coraz 
większa wyradzała się apatya, zaczęto 
na dobre dopominać się pomocy ze strony 
państwa.

O dzisiejszych nizkich cenach zboża 
powiada autor, że są one niższe, aniżeli 
przecięciowe ceny z lat 1851—1880, ale 
takie spadanie ceny nie jest czćmś nie­
zwykłym w liistoryi rolnictwa. Nikt nie 
może przewidzieć, jak się te ceny na 
przyszłość ułożą, bo zależy to od wy­
padku żniw zamorskich. Autor sądzi, że 
dzięki cłom w Niemczech, ceny te już 
niżej spaść nie mogą, przeciwnie prawdo­
podobnie mogą się podnieść do cen z lat 
1871—1880 ; rolnik powinien się atoli na 
to przygotować, że przez dłuższy czas 
pozostaną te ceny z lat 1871—1880 nie­
zmienione.

Wydatki na siły robocze, a mianowi­
cie myta robotników rólniczych, wzrastał)' 
ustawicznie w ostatnich trzech dziesiąt­
kach lat, i podniosły się, co najmniej o 
50 prct., a w niektórych miejscach na­
wet o 100 prct. i wyżej. Dzisiejszy rol­
nik wydaje o wiele więcćj na opędzenie 
życia, aniżeli poprzednik jego przed laty 
30—40. Powinien on przecież o tśm 
pamiętać, że pieniędzy, których używa na 
wydatki familijne, nie może użyć równo­
cześnie na opłacenie prowizyi, albo na 
potrzeby w gospodarstwie.

Przestrzega także autor przed lekko- 
myślnćm zaciąganiem długów, rzekomo 
na potrzeby gospodarcze; dzisiejsze wa­
runki kredytu nie wystarczają dla rol­
nika, kredyt powinien być na czas 
długi, ile możuości, nie wypowiedzi a 1- 
ny, a zarazem tani. Ważną nader 
jest rzeczą dla rolnika mieć rzetelny kre­
dyt, a pod tym względem, zwłaszcza dla 
włościan, jeszcze nie uczyniono tego, coby 
uczynić należało. Włościan trzeba prze- 
dewszystkićm wyrwać z rąk lichwiarzy i 
calkićm ich od nich usunąć.

Zaleciwszy gorąco większym i mniej­
szym rólnikom oszczędno ść, dopo­
mina się autor od rządu, aby uregulował 
stosunki kredytowe rolnictwa, a miano­
wicie, aby zapobiegł zbytniemu obdłuża- 
niu ziemi; dalćj winien rząd zapobiedz 
wyzyskiwaniu rolnika przez lichwiarzy, 
ciężary publiczne, podatki itp. ciążące na 
ludności wiejskićj, powinny być zniża­
ne, albo przynajmniej równie podzielone; 
nadto należy pomyśleć nad zakładaniem 
spółek włościańskich, z któremi 
już zrobiono początek, które atoli nie 
doznały jeszcze zasłużonego uznania i 
rozszerzenia.

Jest rzeczą pewną — mówi w końcu 
autor — że rolnictwo niemieckie prze­
chodzi chwilowo k r y z i s, którćj prze­
cież nie usunie się ani żalami, ani oskar­
żeniami ; zbadać należy przyczyny tej 
kryzis, i usuwać je, a tu tylko nauka z 
praktyką ręka w rękę z sobą idące zba- 
wienieunie oddziaływać mogą.

dzenie przynoszące interesom narodu nie­
mieckiego wielki uszczerbek jak najprę­
dzej cofnął.

Wniosek ks. Jażdżewskiego i 
towarzyszy brzmi:

Wzywamy rządy związkowe, aby 
w celu wykonania art. 4 nr. 1 kon­
stytucji rzeszy jak najprędzej prze­
dłożyć zecliciały projekt, w któ­
rymby :

1) obcym poddanym, o ile nie za­
grażają publicznemu porządko­
wi i bezpieczeństwu, poręczono 
wolny i swobodny pobyt w 
obrębie rzeszy, i w którymby

2) uwzględniono stypulacye kon­
gresu wiedeńskiego, poręcza­
jące mieszkańcom dawniejszych 
ziem polskich w państwie pru­
skiem wolność pobytu i wolnćj 
komunikacyi.

Wniosek Ausfelda i towarzyszy 
brzmi:

Parlament oświadczy: nakazane 
przez rząd pruski wydalania pod­
danych rosyjskich i austryackich co 
do obrębu i sposobu wykonania nie 
są usprawiedliwione interesem na­
rodowym, pomijają względy ludz­
kości i nadwerężają materyalne in 
teresa poddanych cesarstwa.

Do tego wniosku dołączył dr. łUmtZf- 
horst wniosek ewentualny:

„Parlament zechce wypowiedzieć: 
nakazane przez rząd pruski wyda­
lania poddanych rosyjskich i austrya­
ckich są nieuzasadnione i niezgodne 
z interesem poddanych rzeszy.“

Przy czćm wnioskodawca zwraca uwagę 
że przez pomyłkę opuszczono w kontekś­
cie słowa: „co do rozmiaru i sposobu wy­
konania.“

Ks. dr. Jażdżewski uzasadnia iuter- 
pelacyą: „W zeszłćj jesieni, gdy kolonia 
francuska w Berlinie obchodziła dwóchse- 
tuą rocznicę wydanego w Poczdamie edy 
ktu tolerancyi z współudziałem dworu 
wydalono z wschodnich prowincyi pruskich 
tysiące ludzi, którzy nic nie zawinili, jak 
tylko to, że są katolikami i należą do 
polskiej narodowości, a te wydalania wy 
konywano bez względu na wiek, płeć 
spokojne zachowanie. Ilość wygnanych 
dochodzi 40,000. Pomiędzy wydalonymi 
znajdują się rodziny żydowskie, ale nader 
mało Niemców, protestantów i schizmaty 
ków. W tych wydalaniach nie chodzi 
byoajmniój o wewnętrzną sprawę polityki 
pruskićj; należy ona raczój do kompeteu 
cyi rzeszy niemieckiej; nie mogę przeto 
zataić mego zadziwienia, że stół rządów 
związkowych świeci pustkami, a ponieważ 
według art. 11 konstytucyi rzeszy cesarz 
reprezentuje cesarstwo pod względem 
prawa narodów, odpowiedzialny przeto 
minister rzeszy, t. j. kanclerz, wiuien 
w obec reprezentacyi zdać sprawę z tego 
postępowania.

W wydalaniach chodzi o cudzoziem­
ców, którzy od długiego lat peryodu o- 
siedli w kraju pruskim i tak się z pru- 
skiemi instytucyami po większej części 
zżyli, że im pozwolono wykonywać pra­
wa polityczne, a nawet ich pociągano do 
ciężarów państwa i służby wojskowej. — 
Służy wprawdzie państwu prawo zakazu co 
do osiadania w kraju cudzoziemców ze wzglę­
du na dobro publiczne. Uznają to nau­
czyciele prawa narodów, ale wszyscy się 
tćż i na to zgadzają, że z rozporządzenia 
tak wielkiej doniosłości korzystać należy 
z jak największą ostrożnością i oględno­
ścią, i że ono dotykać winno tylko osób

Obrady parlamentu
w wprawie wydala.ii.

Posiedzenie 25 (dnia 15 stycznia). Przy 
stole Rady Związkowćj nie było widać 
nikogo. Posłowie zgromadzili się licznie, 
galerye przepełnione. Na porządku obrad 
interpelacya ks. dr. Jażdżewskiego 
i towarzyszy, odnosząca się do wydalań 
Polaków ze wschodnich prowincyi pru­
skich, w połączeniu z wnioskami pp.
L i e b k n e c h t a, ks. dr. Jażdżew­
skiego, Ausfelda i dr.Windt- 
h o r s t a.

Interpelacya brzmi, jak następuje :
W ostatnich miesiącach wydalo­

no tysiące obcych poddanych, mia­
nowicie z wschodnich prowincyi pań­
stwa pruskiego i zakwestyonowano 
ich przyszłość. Pytamy rząd rzeszy, 
czy fakt ten i jego uzasadnienie 
doszło jego wiadomości, i czy już 
poczynił lub myśli poczynić kroki, 
aby zapobiedz dalszemu wykonywa­
niu tego rozporządzenia.

W niosek Liebknechta i towarzy­
szy brzmi:

Zważywszy, że tłumne wydala­
nia poddanych rosyjskich i austrya­
ckich mogłyby spowodować zawi- 
kłania narodowo-prawne z zagranicą,

Zważywszy dalćj, że policya, do 
którćj należy nadzór nad cudzoziem­
cami, pod którćj kompetencyą przy­
padają wydalania, wedlng § 4 kon­
stytucyi rzeszy, podlega nadzorowi 
rzeszy i jćj prawodawstwa,

Zważywszy wreszcie, że interesa 
Niemców za granicą, które według 
art. 3 konstytucyi rzeszy mają pra­
wo do opieki państwa, tćm rozpo­
rządzeniem rządu pruskiego są na­
rażone na największe niebezpieczeń­
stwo o tyle, że dają zagranicy, mia­
nowicie rządom Austryi i Rosyi po­
wód do repressaliów, a uciskowi 
niemczyzny w tych krajach dają pe­
wien pozór uprawnienia 

wzywamy p. kanclerza do poczynienia 
odpowiednich kroków, aby to rozporzą-

że nienawiść ku inuoplemień- 
prawie paszportowćm z dnia 12 paździer- I com jest oznaką baibatzjlistwa, a je 
nika 1867 wypowiedziano, że od cudzo- | żeli Niemcy obcych gromadny wydalają, 
ziemców, wchodzących i bawiących w ob

com w Prusach. W północno-niemieckićm i ksymę,

rębie związkowym, nie wolno żądać legi­
tymacji, a konstytucya wzięła niejako w 
art. 4 wszystkich cudzoziemców pod swą 
opiekę. Od r. 1870 też nie tylko rząd 
pruski nie utrudnia! cudzoziemcom pobytu, 
ale go nawet ułatwiał. Prawo z dnia 8maja"' 1870 pozwala cudzoziemcom nabywać I temu nie zaprzeczy, że stała się jej przed 
własność. Traktaty handlowe, a miano- stu laty ciężka krzywda, a stanowisko,

wcom; ordynacya procederowa pozwala jest ono wcale, roprzeuni 
nawet cudzoziemcom trudnić się handlem gdy mu zaproponowano ówczesnego tapi- 

Polakom zosta- | tana nad groblami i tamami Bismarckawędrownym. Ztąd też i 
wiano aż do r. 1883 zupełną swobodę 
osiadania. Naraz namyślono się inaczój; 
wydalono tysiące w przeciągu kilku dni 
i zniweczono całą ich egzystencyą. (Mó­
wca przechodzi do krytyki powodów, 
przytoczonych przez rząd pruski na uspra­
wiedliwienie wydalań.) Kanclerz oświad­
czył, że polonizm i agitacye polskie wy 
wołały banicye, a minister Puttkamer
powiedział, że celem rozporządzenia jest Przedewszystkiem jesteśmy ludźmi a pó 
obrona Niemców przed Polakami. Tym- źnićj dopiero należymy do pewnej naio- 

dowości. Gdybyśmy mieli w Niemczech 
wolność, toby narodowe przeciwieństwa 
nie były się zamarkowały, a Polacy by-

czasem łatwo wykląć cyframi, że ży­
wioł polski jest wypierany przez nie­
miecki. Czyżby śmiano twierdzić, że ży­
wioł polski, zostający od wielu lat pod 
niesłychanym uciskiem, zagraża monarchii 
pruskiej? To samo sądzić należy o rze- 
komćj agitacyi polskiej. Jeśli rząd żąda 
od ludności polskiej daniny krwi i mie­
nia, niechże jej przyzna prawa człowiecze 
i niech się nie dziwi, że w przeciwnym 
razie następuje ’’oddziaływanie. Niech 
państwo pruskie wierzy, że przyznanie 
praw, jakiego domagamy się tutaj i 
sejmie, żadną miarą nie zagraża istnieniu 
i bezpieczeństwu cesarstwa.

Jeśliby coś istnieniu i bezpieczeństwu 
państwa zagrozić-zdołało, to z pewnością 
tylko takie rozporządzenia, które w lud 
ności wywołują wstręt i nienawiść. (Mó 
wca dowodzi na mocy porównania z in 
nemi prowincyami, że wzrost polskiej 
ludności wr prowincyach wschodnich jest 
calkićm normalny). Nic nie uprawnia 
twierdzenia, jakoby żywioł polski z siłą 
elementarną, jak lodowiec jaki, parł ku
zachodowi i zagrażał uiemieckośei. Lud- Ameryki itd. potępia te gromadne wyda-

zagrażających dobru i bezpieczeństwu pu­
blicznemu. In t h e s i wszyscy nauczy­
ciele prawa narodowego potępiają tłumne 
wydalania, chyba że zachodzi stan wo­
jenny. W czasie pokojowym nie powin­
na banicya cudzoziemców zależeć od sa­
mowoli; według praw niemieckich i pru­
skich może ona nastąpić tylko w skutek 
wyroku sądowego, ewentualnie ua mocy 
nakazu władzy administracyjnćj. Moja 
interpelacya nie odnosi się atoli do tego 
rodzaju wydalań, spotykających jednostki. 
Według powszechnego prawa narodów 
wolno tylko wydalać tych, którzy zagra­
żają bezpieczeństwu publicznemu lub wy 
stępują wrogo przeciw własnemu lub ob­
cemu rządowi, którzy wykraczają prze 
ciw prawom istniejącym, albo narażają 
uprawnione interesa państwowe (przy 
czćm mianowicie chodzi o ludzi bezmien- 
nych, obłąkanych i niebezpiecznych); na­
reszcie wolno wydalać w drodze represa­
liów i odwetu. Prusom przeto, jako pań­
stwu poszczególnemu, nie służy prawo 
wyganiania cudzoziemców, zwłaszcza z 
obrębu całego państwa niemieckiego.

Że w biegu tego wieku kilkanaście 
tysięcy Polaków z dzielnic polskich, na­
leżących do Rosyi i Austryi, osiadło we 
wschodnich prowincyach pruskich, nic w 
tćm dziwnego, a jeśli uwzględnimy natu­
ralne stósunki, rzecz to łatwa do pojęcia. 
Po wcieleniu polskich dzielnic do monar­
chii pruskiej zobowiązały się Prusy i Ro- 
sya do wolnej cyrkulacyi ludności pol- 
skićj, a ponieważ stósunki ekonomiczne, 
społeczne i polityczne w obrębie carstwa 
rosyjskiego były Polakom wielce niemiłe- 
mi, wielu z nich wołało się przenieść do 
sąsiednich prowincyi pruskich. (Mówca 
przytacza przepisy traktatu wiedeńskiego 
z r. 1815, pozwalające Polakom zamie­
szkać według upodobania w dzielnicach 
zajętych.) Te stypulacye, które popierały 
przenoszenie się Polaków, doznały w pra­
wodawstwie pruskiem z r. 1843 rozsze­
rzenia. Reskrypt z dnia 5 maja 1857 ze­
zwala bezwarunkowo osiadać cudzoziem-

ność polska w ostatnich latach zmniej­
szyła się raczój o 200,000, którzy się 
wynieśli na zachód i do Ameryki. Ich 
miejsce zajęli Niemcy. Inne więc są po­
wody, które wywołały wydalania. Przy 
tćm występowano w sposób, na który 
niepodobno było niezgrzytać zębami. 
Niemcy dawniej słyuęły z uprzejmego po­
stępowania z kobietami; teraz w tysią 
cach przypadków nie uważano na wzglę 
dy powinne płG słabej. Wydalania wy 
kraczają przeciw duchowi traktatów mię­
dzynarodowych, istniejących praw, huma­
nizmu i chrześciaństwa. Niech naród 
niemiecki na to pomni, że gwałt przeciw 
słabszćj mniejszości ubliża powadze silne­
go i wielkiego państwa.

Poseł dr. Windthorst. Ponieważ 
nikt się nie zgłosił do odpowiedzi na in- 
terpelacyą, stwierdzam, że interpelacyą 
uważam za załatwioną i że możemy przy­
stąpić do wniosków. Przy tych wolno 
przecież każdemu powiedzieć, co ma na 
myśli i w sercu, ale interpelacya jest za­
łatwioną.

Poseł Liebknecht (soc. demokr.) wąt­
pi, czy komisarze rządowi, wychodząc po 
przeczytauiu orędzia cesarskiego w gę­
sim ordynku z sali, przyczynili się 
do zwiększenia powagi rządu. Powie­
dziano tu, że sprawa wydalań należy 
przed sejm pruski, ale mojśm zdaniem 
sprawa, która całe Niemcy interesuje, 
musi i przed całym parlamentem być 
przedyskutowaną. Gdybyśmy sprawę tę 
przekazali sejmowi pruskiemu, tobyśmy 
całe cesarstwo niemieckie niejako posta­
wili za Prusy; parlament atoli nabrał 
ostatecznie męzkiego ducha i żądaniu te­
mu się oparł. Rolę p. Windthorsta, prze­
wodnika partykularyzmu, objął obecnie 
kanclerz, świadczy to rzeczywiście o dzi- 
wnćm spaczeniu i przemawia wyraźnie za 
tem, że idea o państwie niemieckiem się 
cofa. Ja sądzę wprawdzie, że postępuje, 
ale u tych, którzy cesarstwo utworzyli 
wyłącznie w swych celach partykulary- 
stycznych i obecnie widzą się zawiedziony­
mi, idea państwa wypartą została. Jedno z 
pism półurzędowych wyrzekło nawet, że 
należy tę „budę“ zamknąć. W obec tego 
muszę skonstatować, że obecnie lud ma 
tyle poczucia narodowego, iż w danym 
razie „budę“ tę samby ponownie otwo­
rzył. Niemcy nie opierają się na wojsku 
i policyi, lecz na ogólnem prawie wybor- 
czem, a kanclerz przekonaćby się mógł 
ewentualnie, że lud jest silniejszym od 
niego. Cała kwestya wydalań nie może 
być osądzona ze stanowiska prawniczego, 
lecz ze stanowiska kultury, ludzkości i 
wolności. Kanclerz powiada, że tu idzie 
o obronę żywiołu niemieckiego przed 
polską iuwazyą. Przeczę przedewszyst­
kiem, jakoby tu istniała jaka polska iu- 
wazya. Z wywodów preopinanta przeko­
naliśmy się, że żywioł niemiecki wcale 
nie został wyparty i z trudnością da się 
się zapewne wyrzucić, gdyż w obec Po­
laków stoi on na wyższym stopniu kul­
tury. Jeżeli ze wschodnich prowincyi 
wielu Niemców emigruje, to winni temu 
są ci, którzy się nie starają o naprawę 
tamtejszych stosunków. Nie popierają 
oni swemi rozporządzeniami rozwoju Niem­
ców, lecz stwierdzają tćm tylko tę ma-

to stwierdzają tylko, że siedzą jeszcze 
po uszy w barbarzyństwie. Zasada ludz­
kości stoi przed zasadą narodowości a 
jest to zaszczytem naszego stulecia, że 
prąd międzynaródowo-kosmopolityczny co­
raz więcćj przeważa nad prądem narodowym. 
Co się tyczy szczegółowo Polski, to nikt

na prezydenta ministrów, zrobił tę uwagę: 
„Czerwono-włosa reakcya pachnie krwią, 
może da się później użyć.“ I ten człowiek 
jest dziś prezesem ministrów w Prusach. 
Kochać ojczyznę, znaczy to. starać się o 
miły w niej pobyt. Nigdy się rie przy­
czynimy do poniżenia Niemiec w obec 
zagranicy, ale po nad zasadą narodowości 
góruje zasada ludzkości i sprawiedliwości.

lacy byliby się już więcej zasymilizowali 
W Szwajcaryi i Ameryce istnieje nieza­
wodnie zasada narodowości, ale ponieważ 
kraje te są zarazem krajami największej 
wolności, dla tego też poszczególne naro­
dy żyją tam w spokoju obok siebie. Rząd 
pruski powiada dalśj, że wydalania przy­
czynią się do ochrony robotników nie­
mieckich przed tanią pracą Polaków. 
Temu twierdzeniu rządu pruskiego nie 
uwierzy żaden niemiecki robotnik dopóty, 
dopóki rządy niemieckie do wykonania 
rozmaitych budowli powoływać będą wło­
skich i słowiańskich robotników. A co 
za skutki tych wydalań ? Nie obawiam 
się represaliów ze strony Rosyi i Austryi, 
gdyż prawdopodobnie zgodzono się na po­
stępowanie Prus podczas ostatniego zja­
zdu trzech cesarzy, ale wydalania te tak 
dotknęły i usposobiły lud w Rosyi i Au­
stryi, że zamieszkali tam Niemcy to od 
czują. Nawet przyjazna prasa Anglii,

lania i czyni parlament za nie odpowie 
dzialnym, że nie protestuje przeciwko nim. 
Gdyby atoli miało przyjść do represaliów, 
Niemcy najgorzej na temby wyszli, bo 
z pomiędzy wszystkich narodów najwięcej 
wychodzi Niemców za granicę. Cóż ma 
więc parlament uczynić ? Uchwała lub 
protest nic tu nie znaczą a my nie mo­
żemy pracować na to, aby pracę naszę 
wrzucano do kosza. Parlament musi się 
postarać o to, ażeby uchwały jego miały 
praktyczne następstwo. Jeżeli parlament 
nie okaże energii, to rząd uchwały jego 
nie wykona. (Wielka prawda! po pra­
wicy). Bardzo to piękne, panowie po pra­
wicy, że to stwierdzacie. Spodziewam 
się atoli, że większość nie da się prze­
straszyć. Parlament nie może się oba­
wiać zatargu, ani nawet rozwiązania, bo 
w kwestyi tej ma większość, narodu za 
sobą. Bez kanclerza można się obyć, 
bez parlamentu nigdy. Reprezentacya 
narodu istnieć będzie, chociażby groźba 
zamkuięcia „budy“ urzeczywistnioną być 
miała.

Obecnie sądzą panowie po prawicy, 
że nadeszły dla nich tłuste lata, bo mają 
przewagę. Ale ludowi sprzykrzyła się 
już wasza reakcyjna pycha, a gdyby przy­
szło do rozwiązania parlamentu, toby się 
pokazało, kto zwycięży, czy zasada de­
mokratyczna, czy agraryjne junkierstwo 
(śmiechy po prawicy). Mam nadzieję, 
że parlament przyjmie nasz najdalej idący 
wniosek. Spodziewam się, że podejmiecie 
rękawicę, którą wam rzucono. Zechcijcie 
wystąpić w obronie godności Niemiec, 
wypełnijcie wasz obowiązek jako repre­
zentanci narodu ucywilizowanego a spraw­
ców gromadnych wydalań ze względu na 
świat cywilizowany napiętnujcie właści- 
wćm mianem.

(Brawo ! na ławach socyalnych demo­
kratów.)

Ks. dr. Jażdżewski. Wniosek nasz 
zmierza do prawnego uregulowania całej 
tej materyi, aby na zawsze ustanowić 
normę dla takich rozporządzeń, dla któ­
rych dzisiaj jest miarą widzimisię władz 
administracyjnych. Panu Liebknechtowi 
muszę odpowiedzieć, że nie mogę uznać, 
jakoby kultura niemiecka przewyższała w 
czemkolwiek polską. Toć przecie Polacy 
w wielu obwodach o wiele więcćj się 
mnożą, jak tamtejszy żywioł niemiecki. 
Wspomniałem już poprzednio, że we 
wszystkich częściach Niemiec znaleść, mo­
żna i tysiące robotników polskich, któ­
rych chętnie Niemcy do pracy najmują. 
Nikt zapewne temu nie zaprzeczy. Do­
wodzi to atoli bardzo dobrze, że polska 
kultura wcale nie ustępuje niemieckiej.

Poseł dr. Möller (wolnom.). Przeczę 
temu, że wydalania poddanych obcej na­
rodowości są dla Niemców potrzebnemi i 
zbawiennemi. Chociażby one miały w 
ziemiach polskich jakiś pozór uprawnie­
nia, pytam, czćm je można usprawiedli­
wić w Prusach Wschodnich. Wszakże 
wychodźcy tam byli poczciwymi, spokoj­
nymi robotnikami. Bardzo wielu z nich 
me było katolikami, lecz znaczna muiej- 
szośc. Największa część była żydów ; 
zdaje się, że przez nich chciano wymie­
rzyć cios na liberalny judaizm. Wielu 
z nich me przyszło do Niemiec dla za-

vnbbn łccż abv korzystać z dobrodziejstw 
SeŁS kultury. MtaruSj uległo c, 
Só się niekiedy cofnąć rozkaz wydalę- 
nia • ale w przypadkach zasługujących na 
uwzględnienie i najwyższe mstancye da­
wały odmowną odpowiedz; zdaizalo ę 
„alt, że „ajlegalniejsze paszporty uo

szef klasy który miał na Wielkanoc 
składać popis dojrzałości, prosił, aby go 
nrzvnaimuiej dopuszczono wprzód do egza
£ ale prośby jego nie wysłuchano. 

Również kupczyka, którego dziad było- 
siadłym w Prusach, i który uczjł się ku
piectwa przez czas mu
miłosiernie, lubo pryncypał j g 
jak najpochlebniejsze świadectwo.

Kazano się także wynieść studentowi 
medycy, którzy dwa lata słuchał nauk le­
karskich w Królewcu. Wygnano dwie 
siedmdziesięcioletnie staruszki, które do­
stawiły świadectwo, że nie zdołają wy­
trzymać trudów dłuższej podróży. Dano 
im wreszcie pewien termin zwłoki; ale 
policya codzień je odwiedza, aby się 
przekonać o stanie ich zdrowia. Starania 
o naturalizacyą są daremne. Odmówiono 
jej pewnemu kupcowi z Królewca z nad­
mienieniem, że tak tćm łatwiój będzie go 
można wydalić.

Uważajcie tę rzecz, jak chcecie, Mo­
ści Panowie ! Jedno mi przyznacie, . że 
wydalania nie dadzą się ze stanowiska 
gościnności uniewinnić, i rzucają brzydką 
plamę na kartę naszej liistoryi i nazwę 
Niemców. Są to rzeczy bardzo ważne 
i gotowe w porównaniu z obiećywanemi 
przez rząd korzyściami mocno zaważyć 
na szali. Zdołają one nawet wywołać 
przeciw bawiącym za granicą Niemcom 
nienawiść, któraby łatwo mogła przybiac 
nader niebezpieczne rozmiary. Nie prze­
sądzam o tem, czy Niemcy za granicą 
tak mile są widziani, iżby wybuch tej 
nienawiści można zaliczyć do niepodo­
bieństw.

Przypomnij sny sobie tylko ostatnie wy­
padki w Hiszpanii. Jeśli rzeczy tak stoją, 
że naród mniej wykształcony przychodzi 
do więcćj oświeconego, aby tam pełnie 
niższe posługi, od których ten się uchyla, 
a więcćj ucywilizowany naród przychodzi 
do mniej ucywilizowanego, aby tam lepsze 
zająć posady, to macie w tem wierny 
obraz stosunków Niemiec i Rosyi. Wyda­
lania przeto nie są dla nas ani pożądane, 
ani ua czasie. Handel królewiecki poniósł 
na nich niepoliczone straty. Wielu Pola­
ków zerwało stósunki z domami handlo- 
wemi w Niemczech. Ludzie, których spro­
wadzono jako korespondentów z Rosyi 
dla ich doświadczenia i znajomości języka, 
musieli się powynosić. Statystyka uczy nas, 
żebyśmy źle na tem wyszli, gdyby z nami 
tak postąpiono. Niemców mamy miliony 
w Rosyi, poddanych rosyjskich osiadło 
tylko 15,000 między nami, i tych ma się 
bać 45 milionów Niemców? Byłoby to ja­
wnym nonsensem. Rosya już zaczyna od­
powiadać represaliami; stawiono tame­
cznym Niemcom termin, do którego albo 
winni przyjąć poddaństwo rosyjskie, albo 
wynieść się z granic caratu. — Cóż to 
będzie za lat 20, jeżeli pójdziemy dalej 
tą drogą? Najlepiej podobno będzie od­
grodzić niemieckie cesarstwo chińskim 
murem i pożegnać się z wszelkim postę­
pem i rozwojem dalszym. (Brawo! na 
lewicy).

Deput. Helldorf (konserwatysta) nie 
chce sporów toczyć z Polakami, ponie­
waż łatwe są do pojęcia ich zapatrywa­
nia. P. H. dotykają bardzo niemile 
wywody poprzedniego mówcy niemieckie­
go, który występował, jakoby był przed­
stawicielem powiatu królewieckiego. Nie 
przeczę — mówi p. H. — że z wydalo­
nymi obchodzono się srodze, ale do zba­
dania szczegółów, dotyczących wykony­
wania dekretów bauicyjnych nadarzy się 
sposobność w pruskićj Izbie deputowa­
nych (Potakiwanie po prawicy). Nie 
wzdrygam się mówić tu o orędziu ce- 
sarskióm, gdyż chodzi o główną rzecz, czy 
parlamentJTzeszy jest kompetentny do za­
bierania głosu w sprawie wydalań czy nie. 
Sądzę, że po uroczystćm oświadczeniu ce­
sarza mamy wrszelki powód występować 
ostrożnie w tćj wielce wątpliwćj kwestyi. 
Cesarskie orędzie kładzie wyraźny na to 
przycisk, że rzecz toczy się tu o prawa 
partykularne, a co się mnie tyczy, dzi­
wię się mocno, że deput. dr. Windthorst, 
który przecież występuje w obronie praw 
poszczególnych państw rzeszy, nagle hoł­
duje tendeneyom unitarnym. Jeżeli na­
stępnie wysunięto na pierwszy plan cha­
rakter wyznaniowy wydalań, to nie prze­
czę, że w dawnych ziemiach polskich 
identycznym jest katolicyzm z poloni- 
zmem. W ziemiach tych przecież jest 
właśnie Kościół katolicki dźwignią pol­
skości, ale my musimy za tćm obstawać, 
ze nrowincve to i: ........ . ....... .
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kwestyi wciągnięto kulturkampf, i cie­
szy >jm się mocno, gdyby nieszczęsnemu 
zatargowi kościeluo-politycznemu w Pru- 
siech położono raz koniec. (Glos w cen- 
uuin: loc nam pan dopomóż do tego.)

nu no temu zaprawdę zaprzeczyć, że 
t eiiti um przez swe popieranie Polaków 
szkodzi interesom Prus. (Żywe zaprze­
czenie i śmiech.) Nie wątpię o patryo- 
tyznne wszystkich członków centrum, ależ 
ezyjeż to interesa popierają oni swóm 
wyjaśnianiem sprawy wydalań? Toć tyl­
ko interesa zagrauicy. (Żywe głosy za- 
przeiywające mówcy, do porządku! Bra-
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Wedell-
riesrtortta, ażeby mówca ostrożnym byt 
w dobieraniu wyrazów, p. Heldorf wy­
powiada przekonanie, że zachowanie się 
parlamentu w kwestyi polskiej nie przy­
sparza powagi państwu. Dawniej — 
kończy mówca — uważano parlament za 
podporę państwa, dzisiaj w obec posta­
wy sejmu rzeszy na rzecz Polaków trze­
ba się pytać, czy parlament nie wstrząsa 
podwalinami państwa. (Brawo ! po pra­
wicy.)

Deput. Windthorst. Na twier­
dzenie deput. Helldorfa, jakobyśmy pod­
kopywali fundamenta państwa, odpowia­
dam : justitia est fundamentum regnorum. 
(Żywe przytakiwania.) Prawo obowię- 
zuje i Niemców ; państwo jest fundamen­
tem, a nie książę kanclerz. (Brawo!) 
Gdyby państwo opierało się tylko na 
kanclerzu, wtedy mogłoby runąć. Jestem 
jednak przekonany, że nie upadnie ono : 
stać będzie i kwitnąć, jeżeli utrzyma 
podwaliny prawa. (Przytakiwanie.)

Dr. Windthorst krytykuje następnie 
nieobecność na posiedzeniu całój rady 
związkowśj i charakteryzuje sposób, w 
jaki walczy p. Helldorf, który, naśladu­
jąc — jak mówi — wielkie wzory (ks. 
Bismarcka), zastania się osobą cesarza, 
ponieważ sam nie zdolen przytoczyć tra­
fnych argumentów przeciw samćj rzeczy. 
My skłaniamy głowę przed powagą ce­
sarza, ale mimo to będziemy zawsze przy­
pominali prawo. Co do zarzutu niekom- 
petencyi, robi uwagę dr. Windthorst, że 
kwesty a ta ma znaczenie międzynarodo­
we i może za sobą pociągnąć zatargi 
międzynarodowe wszelkiego rodzaju, a co 
się tyczy kwestyi tych międzynarodowych, 
to parlament rzeszy jest z natury swej 
zawsze kompetentny. P. Helldorf wy­
jaśniał znowu kwestyą patryotyzmu. 
Czyż, ażeby okazać się patryotą, po­
trzeba zawsze milczeć, gdy mąż stanu 
popełnia błędy? (Bardzo dobrze!) Jest to 
smutny objaw, jeżeli mówimy o braku pa­
tryotyzmu, gdy nie podzielamy zdania 
kierującego męża stanu. Żałuję, że p. 
Helldorfa widzę na drogach, któremi cho­
dzi „Nordd. Allg. Ztg.,“ która mnie w 
ostatnim czasie znowu chętnie przedsta­
wiała jako burzyciela pokoju. Oświad­
czam niniejszem, iż jest to absolutną nie­
prawdą, jeżeli się twierdzi, jakobym kie­
dykolwiek podkopywał i rozbijał rokowa­
nia prowadzone tu z innóm państwem. 
Przeczę mianowicie temu, jakoby była 
chwila, w którój okazywano gotowość do 
układu pomiędzy Berlinem i Rzymem i 
że układ ten był już blizki; jeżeli na u- 
kład taki nie zanosiło się, to nie było 
można go niweczyć. Chcę jt dnak wie­
rzyć, że obecnie jęst zamiar zawarcia 
zgody. Odpierajcie, panowie, moje wy­
wody praktycznemi argumentami. Dopro­
wadźcie do skutku po nad naszemi gło­
wami pokój pomiędzy pokojowym kan­
clerzem a Kuryą, którą nazywacie teraz 
także pokojowo usposobioną — moja gło­
wa nie sterczy przecież tak wysoko (we­
sołość) i wierzcie mi, że to będzie naj­
większa usługa, jaką wyświadczycie oj­
czyźnie. My włożymy na głowę księcia 
kanclerza wieniec wawrzynu, — jeżeli 
dokona tego czynu. (Żywe przytakiwanie 
w centrum.) Przechodząc do poszczegól­
nych wuiosków, oświadcza mówca, że nie 
może godzić się na żądania socyalnych 
demokratów i Polaków.

Parlament nie może chwilowo nic 
innego uczynić, jak tylko wypowiedzieć 
swe przekonanie. Pewną jest rzeczą, że 
dekrety banicyjne dały się głównie we 
znaki katolikom i ja twierdzę, że pomię­
dzy 30 tysiącami wydalonych znajduje 
się przynajmniój 20 tysięcy katolików. 
(Słuchajcie ! Słuchajcie! w centrum). Je­
stem przekonany, że gdyby wychodźcy 
polscy byli protestantami, nie zastósowa- 
uoby do nich tego środka. (Centrum przy­
takuje). Podczas ostatnich obrad nad 
etatem kultu w pruskiej Izbie deputowa­
nych wywiódł poseł Spalin, że w Prusach 
Zachodnich zawiadowanie szkołami wy­
konywane bywa w interesie wyparcia 
katolicyzmu. Napomknięto już wówczas, 
że mają być wydane rozporządzenia prze­
ciw zbytnim pretensyom, jakie roszczą 
katolicy do szkoły. Nie znane są mi 
akta, ale nie wątpię, że zniesienie się 
ministra kultu z ministrem spraw wewnę­
trznych dało pierwszy popęd do podniesie­
nia kwestyi wydalań a poseł Spalin dowiedzie 
w pruskiej Izbie deputowanych, że przy­
bysze protestanccy nie zostali wydaleni. 
1 austryacko-węgierski prezes minister­
stwa wyraźnie oświadczył, że rząd nie­
miecki usprawiedliwia wydalania dyspro- 
porcyą stósunków wyznaniowych i naro­
dowościowych. Czegóż chcecie, panowie, 

że ludność niemiecka we wscho- 
nich prowincyach wyszła ze starych 

nQCZet*dw niemieckich, mianowicie z dol- 
cie«aS^e^°’ którego i ja należę, to 
że n^ mn’e’ ale to dowodzi jedynie tego, 
się a'"y imawo pozostać tam i nie dać 
dziec^^rZe<;' Ale bezbronne niewiasty i 
sany'J'yiZUCa^' za grai'icć w sposób opi- 
jestn rzecz4 nieludzką, to nie
wtórv° ni?m’ecku, a ja wołam po raz 
(Żvwl k ękui synowie wielkich ojców!

D'i raw° w centrum0 
0 godzS?ii obrad rozpocznie się dziś

Korespondeflcye Kuryera Poan.
Kraków, 13 stycznia.

(Budżet miasta Krakowa na rok 1886. — Śniegi. 
— Środki zaradcze przeciw cholerze. — Wygnań­
cy z Prus. — Karabiny repetyerowe. — Odczyt 
Rogozińskiego. — Z teatru. — Sp. Antoni Mniszek.

_(C) Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiój rozpoczęły się rozprawy nad 
budżetem na rok 1886. O ogólnym za­
dowalającym rezultacie rachunkowości miej­
skiej donosiłem już, na podstawie prelimi­
narza ułożonego w komisyi budżetowej, 
w jednój z poprzednich korespondencyi. 
Rozprawy szczegółowe nie mogą zajmo­
wać szerszej publiczności, ograniczę się 
więc do podania ogólnej charakterystyki 
budżetu, ta zaś polega głównie na tóm, 
że wszędzie, gdzie bez szkody interesów 
ważnych można było zaprowadzić oszczę­
dności, zastósowano się do tego jak naj­
staranniej, nie żałowano zaś pieniędzy i 
uiecofano się przed powiększeniem wy­
datków tam, gdzie zachodziły ważne cele, 
porządek i dobro miasta na celu mające.

Jedna z takich organizacyi dokładnej 
służby porządkowej uwydatnia się w tój 
chwili w oczach publiczności naszój. W ca­
łój Austryi spadły ogromne śniegi, tak że 
ruch na kolejach żelaznych jest nawet 
częściowo zatamowany. Nawałnice śnie­
żne zasypały tśż obficie miasto nasze, 
tak że przy dawnem porządku rzeczy 
musielibyśmy przez część zimy brodzić 
w głębokim śniegu. Tymczasem teraz 
przebiegają stosowne urządzone machiny 
miasto, zmiatają w oczach zaciekawionej 
publiczności śuieg w dwa wały, przed 
które zajeżdżają po utorowanej już drodze 
szeregi praktycznie urządzonych wozów 
i wywożą śnieg za miasto, który znika 
szybko, pozostawiając wolne od zawad 
ulice i chodniki.

Wybuch cholery w Tryeście nie wzbu­
dził wprawdzie popłochu w Krakowie, ho 
każdy pokłada nadzieję w porze zimowej, 
która zwykła tłumić tę cholerę. Mimo 
tego nie zaniedbują władze żadnego z mo­
żliwych środków ostrożności a na odby­
tem niedawno posiedzeniu komisyi cywilno- 
wojskowej pod przewodnictwem prezy­
denta miasta, obmyślono stosowne środki 
nadzoru nad przybywającymi ze stron 
podejrzanych. Zarządzono tóż ścisłą kon­
trolę nad porządkiem i czystością w do­
mach, która i bez obawy cholery jest dla 
nas rzeczą wielce pożądaną.

Piecza nad wydalonymi z Prus odby­
wa się tu bez przerwy z wielką gorliwo­
ścią; bióro komitetu przez większą część 
dnia pilnuje swych czynności z regular­
nością, jakie zwykle tylko w państwowych 
bywają urzędach. Ofiarność publiczna 
wspiera mimo złych czasów usiłowania 
Komitetu, który nie poprzestając na tóm, 
stara się jeszcze i o inne środki zasila­
nia swej kasy. Niezadługo za jego spra­
wą urządzonym będzie bal, z przeznacze­
niem dochodu na weteranów i wydalonych 
z Prus. Gorliwość miejscowa zachęca i 
obcych przybyszów do działania w tym 
kierunku. Cyrk niemiecki, który od nie­
jakiego czasu daje u nas swe przedsta­
wienia, poświęcił dochód zjednego z nich 
na wydalonych.

Wynalazki w sferze broni coraz bar­
dziej morderczej postępują szybkim kro­
kiem. Do ich rzędu zaliczyć należy 
trzymany jeszcze w tajemnicy wynalazek 
karabinów repetierowych przez wyższego 
inżyniera kolei pótnocnój Manulicliera. 
Wynalazek ten uważają w kołach kom­
petentnych austryackich za non plus 
ultra broni palnój; łączy się w nim 
bowiem z dokladuośoią i doniosłością nad­
zwyczajna szybkość idących po sobie 
strzałów. Jest on obecnie przedmiotem 
prób w armii austryackiój a wynala*zcy 
otwiera się widok, że armia ta zakupi od 
niego sekret i w przeciągu pewnój ilości 
lat zaopatrzy szeregi swe stopniowo w 
nowe karabiny systemu Manulicliera.

W przyszły poniedziałek odbędzie się 
w sali radnej magistratu oczekiwany od 
dawna odczyt Rogozińskiego.

W organizacyi teatru naszego zaszedł 
chwilowy rozstrój, który starają się jak 
najspieszniej usunąć; ze spółki teatralnej 
wystąpił bowiem dyrekto artystyczny p. 
Sarnecki.

Dnia 11 b. m. zmarł tu Antoni Mni­
szek, który, mając żonę z Wielkopolski, 
znanym tam jest w niektórych kołach.

Pragra czesKa, 14 stycznia.
(XX.) Prasa wiedeńska z powodu 

wniosku posła Faczka wszczęła wrzawę, 
jak gdyby sejm czeski był uchwalił ostre 
artykuły fundamentalne albo zadekreto­
wał wydalenie wszystkich Niemców z 
Czech ! O cóż chodzi ?

Jak wiadomo, lewica niemiecka na 
początku bieżącej sesyi sejmowej podała 
przez usta posła PI en er a wniosek, aby 
w okręgach niemieckich sądy posługiwały 
się wyłącznie językiem niemieckim. Czyli 
raczój sejm miał wezwać rząd, do wy­
dania odnośnego rozporządzenia i zniesie­
nia zatem dla okręgów niemieckich zna­
nego rozporządzenia z r. 1880, według 
którego sądy w całych Czechach winne 
posługiwać się tym językiem, którym 
mówią obżałowani i interesenci. Nieba­
wem poseł dr. Trojan stawił przeciwny 
wniosek, domagając się, aby rząd owe 
rozporządzenie z r. 1860 uzupełnił i na­
kazał, aby w okręgach niemieckich uży­
wano wyłącznie języka niemieckiego, za 
to w czeskich czeskiego i aby sprawa,

sądzona w najniższej instancyi po czesku, 
była załatwiona aż do najwyższych t. j. 
aż do ministeryum sprawiedliwości, wzglę­
dnie najwyższego trybunału po czesku. 
Tak p. Plener, jako dr. Trojan domagali 
się rozporządzenia rządowego.

Otóż komisarz rządowy w wydziale 
sejmowym oświadczył, że rząd nie zgadza 
się ani na jeden, ani na drugi wniosek. 
W skutek tego komisya uchwaliła przejść 
nad wnioskiem p. Plenera do porządku 
dziennego; natomiast uchwaliła rezolucyą, 
zaproponowaną przez posła Faczka. 
Rezolucyą ta in merito zgadza się z wnio­
skiem dr. Trojana, tylko, że nie domaga 
się nowego rozporządzenia rządowego, 
lecz wzywa rząd, aby w przyszłorocznśj 
sesyi wniósł w sejmie odnośny projekt. 
Gdy więc według wniosku p. Trojana 
rzecz miała być załatwioną przez rozpo­
rządzenie, według wniosku posła Faczka 
będzie załatwioną przez uchwałę sejmo­
wą. Nadto wniosek posła Faczka ozna­
cza właściwie odroczenie całój tój spra­
wy, skoro rząd ma wnieść odnośny pro­
jekt w sejmie dopiero w roku przyszłym, 
i można nawet domyślać się, że p. Fa- 
czek wniosek swój stawił głównie w tym 
dyplomatycznym celu. Bądź jak bądź, 
w żadnym razie nie można twierdzić, aby 
wniosek posła Faczka sięgał dalój, niż 
wniosek posła Trojana; to też wrzawa, 
którą z powodu tego wniosku wszczyna 
prasa wiedeńska, jest całkiem nieuzasa­
dniona.

Temi dniami „Pokrok“ donosił z Wie­
dnia, że tamtejsi Czesi zamyślają przejść 
na wyznanie „śto. metodyjskie!“ Tym­
czasem czescy czadnicy w Rosyi zażą­
dali pono od synodu petersburskiego, aby 
ich przyjął do cerkwi prawosławnej z wa­
runkiem, aby im było wolno wykonywać 
niektóre obrządki w sposób dotychczaso­
wy. Według „Narodnich listów“ Czesi 
tym sposobem wracają do wiary Hussa, 
„która zasadniczo nie różniła się od pra­
wosławia.“ Czeski kościół będzie obok 
rosyjskiego tern, czem jest unia obok ka­
tolickiego. Jeżeli św. synod przystanie 
na propozocye Czechów, będzie kwestya 
kościelna załatwiona w całym świecie sło­
wiańskim!“ Difficile est, satiram non 
scribere.

ZIEMIE POLSKIE.
* Powrót. W swoim czasie dono­

siliśmy o przybyciu do Krakowa O. Fr. 
Kamińskiego ze Zgromadzenia księży 
Misyonarzy św. Wincentego ń Paulo z 
niewoli rosyjskiej w Kurlaudyi. Obecnie 
donosimy, że znowu trzech innych kapła­
nów przybyło do G-alicyi z Iłłukszty (w 
Kurlaudyi), mianowicie: ksiądz Leopold 
Zgodziński, b. proboszcz z Królestwa 
Polskiego, ksiądz Ludwik Mirinidei, b. 
proboszcz z wileńskiój dyecezyi (kapłan 
przezacny, uczony) i ksiądz Dyekiewicz, 
b. proboszcz w dyecezyi kowieóskiśj. Z 
tych ksiądz Zgodziński, zdolny architekt, 
osiadł w Krasiczynie w dobrach księcia 
Sapiehy, zaś książa Minnicki i Dyekie­
wicz zamieszkali przy kościele św. Łaza­
rza w Krakowie.

— Kulturtraegerzy. Szara- 
p o w, rosyjki publicysta, w mowie ogło- 
szonój teraz w osobnej broszurze, dowo­
dzi znanej zresztą rzeczy, iż Niemcy za­
lewają Królestwo. Z 54 fabryk w okrę­
gu Sosnowskim, 38 znajduje się w ręku 
niemieckiśm, 9 w rękach żydów, a zale­
dwie 7 w polskich. P. Szarapow pisze 
dalej :

Apatycznością nie można przecie objaśnić 
ani tego zjawiska, ani tych zwycięstw, jakie 
zachodnie nasze' pogranicze otrzymuje nad te­
renem moskiewskim. P. Szarapow dowodzi 
zupełnie słusznie, że za główną przyczynę 
skuteczności „kulturniczego zalewu,“ trzeba 
uznać rozumne poparcie, jakiego przemysło­
wcom niemieckim udzielają niemieccy dzia­
łacze państwowi z ks. Bismarckiem na czele. 
Za plecami każdego niemieckiego fabrykanta 
stoją cale Niemcy potężne, wspomagające 
Niemca tanim kredytem, podtrzymujące go za 
pomocą swych Towarzystw akcyjnych, ochra­
niające go od wszelkich krzywd i ścieśnień 
wszelakich. Ekonomiczna tymczasem polityka 
Rosyi nie tylko nie podtrzymuje w podobny 
sposób poddanych rosyjskich — ale przeci­
wnie, daleko jest przyjaźniejszą dla cudzoziem­
ców, niż dla swoich. Niemiec n. p. zjawia­
jący się do Polski, z wyjątkiem dwurublowej 
opłaty paszportowej, nie ponosi żadnych in­
nych zgoła ciężarów, może jak najswobodniej 
nabywać własność nieruchomą, wtedy, kiedy 
Polacy i żydzi polscy doświadczają tysią­
cznych pod tym względem trudności. Wa­
runki naszego kredytu państwowego, nie są 
wcale takie korzystne dla przedsiębiorczości 
prywatnej. Niemieccy kapitaliści z wielką ła­
twością dostają pieniędzy na 3, najwyżej już 
na 4 procent, kapitaliści prywatni nasi muszą 
dawać 7 lub 8 procent, a sam rząd płaci 
6 prct. od pożyczek zaciąganych.

Nie mała też wina w sprawie podrywania 
przemysłu rosyjskiego spada na drogi żelazne 
w państwie rosyjskiem. Oto powiada p. Sza­
rapow: Wyrób rękodzielniczy moskiewski po­
trzebuje być wysłany do Kijowa. Droga 
prosta wypada na Kursk. Ale tu taryfy 
zanadto są wysokie. Żeby zmniejszyć wy­
datki, towar potrzebuje przespacerować się o 
tysiąc wiorst dalej i dostać się tam, gdzie 
działają warunki konwencyi, zawartej z dro­
gami niemieckiemi. P. Szarapow dodaje, że 
„rosyjska rzeczpospolita kolejowa“ zawarła z 
Niemcami przeciw Rosyi traktat zaczepno-od- 
porny.

Co się wreszcie dotyczy specyalnej walki 
między polskim i moskiewskim okręgiem prze­

mysłowym, pierwszy ma znaczną przewagę w 
stosunku opłat miejskich i gruntowych. Wte­
dy, kiedy fabryki rejonu centralnego z pro- 
dukcyi na milion rubli wnoszą około 3600 
rubli, wielkie miasta Królestwa płacą za to 
około 1400 rs., powiatowe zaś nie wiele wię­
cej nad sto rubli, a ulgi te padają znowu na 
cudzoziemców wyłącznie.

Rezultaty tego stucznego podtrzymywania 
kolonizacyi niemieckiej są bardziej niż opła­
kane. Nie tylko właściciele, zarządzający i 
oficyaliści fabryczni są w Polsce Niemcami, 
ale coraz bardziej żywioł roboczy polski jest 
przez Niemeów wyciskany. Na linii drogi 
żelaznej warszawsko-wiedeńskiej rozsiadła się 
już cała przemysłowa armia niemiecka, licząca 
w szeregach swych, co najmniej 50,^00 ludzi. 
W Łodzi istnieją dziesiątki instytucyi społe­
cznych, w których nikt nie rozumie żadnego 
innego, prócz niemieckiego języka. W wielu 
okręgach fabrycznych miejscowe władze rosyj­
skie znoszą się z administracyą fabryczną także 
w niemieckim tylko języku. Jeżeli państwo 
rosyjskie, nie wmiesza się zaraz w tę sprawę, 
to wkrótce wszystkie najbardziej przemysłowe 
miasta w Polsce zostaną doszczętnie zniem­
czone, a stanie się to w tym czasie, gdy Po­
laków, za nic, wypędzają z Niemiec całemi 
tysiącami . . .

NIEMCY.
* Berlin, 15 stycznia. Dzien­

niki wiedeńskie mówią o pruskiej 
mowie od tronu w sposób pochlebny. 
„Fr. BI.“ pisze : Jeżeli wladzca potężne­
go państwa wypowiada swe zaufanie do 
dalszego pokoju, jest to najlepszym dowo­
dem, że zawieruchy na bałkańskim pół­
wyspie zamącić go nie zdołają i że ce­
sarz niemiecki jest potężną jego rękojmią. 
W podobnym tonie mówi „Presse“ i wi­
dzi w przedłożonych projektach ekonomi­
cznych zagajenie kampanii do ekonomi­
cznego zjednoczenia Niemiec.

— Projekt kościelny. Pół- 
urzędowcy piszą: Sprawozdanie i konfe- 
rencya, którą miał minister Gossler z ce­
sarzem, dotyczyło projektu kościelno-poli- 
tycznego, który niezadługo przedłożony 
zostanie sejmowi. — Rozporządzenia pra­
wodawcze przeciw Polakom, zapowiedzia­
ne w mowie od tronu, niezadługo zostaną 
wygotowane.

— Dr. Kahler-Rheinthaler, 
który dawniój brał żywy udział w ruchu 
socyalistycznym w Austryi i żył dłuższy 
czas w Bazylei, otrzymał w tych dniach 
rozkaz opuszczenia Berlina.

— Projekt prawny, odnoszą­
cy się do wykonywania sądownictwa w 
obszarach zostających pod opieką Niemiec, 
brzmi jak następuje :

„My Wilhelm, z łaski Bożej cesarz 
niemiecki, król pruski i t. d. rozporządza­
my w imieniu rzeszy, za zgodą rady 
związkowej i parlamentu, aby wykony­
wanie sądownictwa w obszarach zostają­
cych pod opieką Niemiec, jako też współ­
działanie władz niemieckich w wykony­
waniu tego sądownictwa i wchodzące 
przy tóm w zastosowanie przepisy prawa 
cywilnego i karnego uregulowane zostały 
na mocy rozporządzenia cesarskiego za 
zgodą rady związkowej.

Rozporządzenia ogłoszone na mocy 
tego prawa mają być natychmiast przed­
łożone do wiadomości parlamentu resp. po 
jego najbliższóm zwołaniu.“

— Poselstwo niemieckie przy 
Watykanie. „Lombardia“ i wiele innych 
dzienników włoskich stwierdza obiegającą 
pogłoskę, że Niemcy niezadługo uwierzy­
telnią przy Kuryi własnego posła. Pan 
Schloezer posłuje u Stolicy św. tylko w 
imieniu Prus.

— Wygnano dnia 12 b. m. li­
terata duńskiego, Hermana Bang’a, 
dawniejszego redaktora dziennika „Natio­
nal Tidende“ w Kopenhadze, powieścio- 
pisarza i felietonistę, z Berlina i całego 
obrębu państwa pruskiego. Powodów ba- 
nicyi nie wypowiedziano ani wydalonemu, 
ani ich też nie udzielono poselstwu duń­
skiemu. Na jego protest udzielono mu 
tylko 48 godzin zwłoki.

— Cena wódki po zaprowa­
dzeniu monopolu znacznie się pod­
niesie. Obliczono, że litra gorzałki 
w Nordhauseu wyrabianój, kosztująca 
obecnie 10 fen. wzniesie się do 25 fen. 
Obecnie kosztuje litr w zakupnie en gros 
28 fen., w handlu detalicznym 40 fen., 
w prowincyach zachodnich 50 fen. Za­
wiera ten gatunek czterdzieści pięć prct. 
alkoholu.

— Komisya petycyjna parla­
mentu zajmowała się przedwczoraj zna- 
nemi podaniami pewnój ilości gmin, które 
proszą o zniżenie prowizyi za pożyczki 
dawniejszemi czasy zaciągnięte z fundu­
szu inwalidów rzeszy. Uchwalono spra­
wę tę oddać pod głębszą rozwagę komi­
syi budżetowej.

— Sztabowy trębacz, który ze 
swą kapelą wykonał marsz żałobny przy 
pogrzebie Demmlera, został skazany na 
7 dni średniego aresztu, mimo, że po- 
przeduio wyrobi! sobie u przełożonej wła­
dzy pozwolenie.

— Handlowo statystyczne 
bióro w Hamburgu podaje następujące 
data, dotyczące komuuikacyi morskiej w 
porcie hamburskim w roku 1885 i 1884. 
W roku 1885 zawinęło do portów 6790 
okrętów z ładunkiem 3,704,000 ton; w r. 
poprzednim 6844 z ciężarem 3,718,000 
ton. Wypłynęło w roku 1885 z port 
6798 okrętów z ładunkiem 3,712,000 to 
(rok przedtem 6813 z ładunkiem 3,7O7,OC 
ton.) Z tego wykazu wynika, że ruch 
komunikacya okrętowa Hamburga n

tylko nie postąpiła, ale widocznie się cof­
nęła, gdyż w roku 1885 przybyło 54 okrę­
tów mniej, a odbiło od brzegów 15 mniej 
Ubytek ładunku w okrętach przybyłych 
wynosi 24,000 ton. — Jeżeli tego cofnię­
cia (mówi Hamb. Börs. Halle“) nie można 
nazwać rażącóm, to stwierdzić przynaj- 
mniśj należy znaczny zastój, gdy tymcza­
sem od roku 1815 widać było ciągły i 
stały postęp. Fakt ten stanowi smutną 
ilustracyą położenia ekonomicznego Nie­
miec.

— Ostatni spis wykazuje w dwóch 
irajach niemieckich daleko mniejszy przy­
rost ludności, aniżeli poprzedni. W w. ks. 
sasko-wejmarskiem wzrosła liczba mie­
szkańców od roku 1880 z 309,577 na 
313,668, to jest powiększyła się tylko o 
1.32 prc., gdy tymczasem przyrost od r. 
1875 do 1880 wynosił 5,61 prc. Z pięciu 
iepartamentów administracyjnych najwięk­
sze pomnożenie ludności nastąpiło w pro- 
cederowo przemysłowych (Apolda-Jena o 
1,17 prc., w Wajmarskim o 2,57, w Ei­
senach o 0,74 .prc.), w rolniczych zaś 
uważano ubytek mieszkańców (naprzyklad 
w Neustadt o 0,87 prc., w Eisenach- 
Oberland nawet o 3,24 prc.) W księstwie 
sasko-koburskićm wzrosła ludność, z 56,729 
dusz na 57,355; pomnożyła się więc o 
627 osób; czyli o 1,18 prc., gdy tymcza­
sem w poprzednióm pięcioleciu wynosi! 
przyrost 4,67 prct. Ze 152 miejscowości 
nastąpił tylko w 86 rzeczywisty przyrost 
ludności; w niektórych ubyto 25 prc. mie­
szkańców, w jednój nawet 50 prc.

R O S Y A.
* „N o w o j e W r e mi a“ do w i adu- 

e s i ę, że rozmaitym zarządom katego­
rycznie zabroniono robić zamówienia za 
granicą nawet w razie, gdyby przytgo- 
towanie potrzebnych wyrobów napotkało 
ua pierwszy raz w Rosyi na pewne tru­
dności.

WŁOCHY.
* Moralna anarchia. Przy te- 

gorocznem otwarciu sądów rzymskich wy­
stąpili w kilku trybunałach jeneralni pro­
kuratorzy i jeneralni adwokaci z gorzkie- 
mi uwagami i skargami na moralną anar­
chią, na brak zmysłu religijnego, na po­
gardę religijności, na niegodziwą prasę, 
na tolerowanie zebrań ateistów, na któ­
rych wyuzdani mówcy dowodzą, że czło­
wiek nie ma wolnej woli i t. d. Nic dzi­
wnego, mówili ci prawnicy, że w takich 
warunkach moralność upada, że mnożą 
się zabójstwa, kradzieże, zbrodnie i wy­
stępki, ale temu winien sam rząd i dzi­
siejsze stosunki, dzisiejsza swywola. Dziś 
złe dzienniki i swywolne stowarzyszenia 
uczą ludzi wszelkiej niegodziwości, depcą 
powagę władz i urzędów — czyż się dzi­
wić można, iż potem powaga sądów ma­
leje lub zgoła niknie ?

Uwagi te są bardzo słuszne, — szko­
da, że tak późno się spostrzeżono i że 
sądy same swemi wyrokami przyczyniały 
się do zdeptania powagi Stolicy św.

Towarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa mło­
dych przemysłomców w Poznaniu za rok

1885.
Rok upłyniony nie minął marnie dla na­

szego stowarzyszenia, owszem zapisać przy­
chodzi z radością, iż rozwijało się prawidłowo 
i osiągnęło niebywałe dotąd rezultaty.

Liczba członków znacznie się wzmogła, bo 
podczas gdy w końcu roku 1884 liczyło To­
warzystwo 127 członków, to przy schyłku 
zeszłego roku 165 osób zaliczało się do na­
szego grona, zatćm przyrost wynosił 44 no­
wych członków, którzy jak najregularniej o- 
płacali składki, gorliwie przybywali na posie­
dzenia, oraz w ogólności żywo zajmowali się 
sprawami Towarzystwa.

Zebrań odbyto w ciągu roku 26, z tych 
4 walne a 22 zwyczajne. Na 20 posiedzę-? 
niach wygłoszono odczyty lub wykłady, które 
mieli następujący panowie: M. Kukowski: 
„O termomikrofonie dr. Ochorowicza,“ „Ce­
chy rzemieślnicze w Niemczech w wiekach 
średnich“ i „O kauczuku i gutaperce.“ Ste­
fan Chociszewski: „Stosunki cechów w ró­
żnych krajach i wolność procederowa,“ „Jak 
zapobiedz upadkowi drobnego przemysłu w 
obec konkurencyi wielkich fabryk“ i „Upośle­
dzenie w opinii publicznej rzemiosła.“ A Mi­
chalski : „O jedwabiu,“ „O wielkości świata“ 
i „O założeniu uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie.“ St. Knapowski: „Dom prze­
mysłowy“ i „O kasach chorych.“ Gość N: 
„O telefonie“ i „O handlu na morzu Śró­
dziemnym od początku wieków średnich aż do 
naszych czasów.“ Gancke: „Żydzi i prze­
mysł.“ Józef Chociszewski: „Kilka słów o 
elektryczności i magnetyzmie.“ Dr. Jarnato- 
wski: „Dla czego się szczepi ospa.“ Nep. 
Stroiński: „Słów kilka o krawiectwie.“
Gość Kasprowicz: „O mowie zwierząt.“ F. 
Graczyński: „O sztuce w stosunku do prze­
mysłu.“ Prócz tego odczytano rozprawę p. 
Będlewicza z Pleszewa: „Nasze położenie“ i 
artykuł dr. Danielewicza z Sierakowa: „Roz­
prowadzenie myśli z „Pana Tadeusza.“ “ 
Nadto poseł p. Cegielski dał krótki zarys o 
początku i ustroju starodawnych cechów i o 
reakcyi obecnej, celem przywrócenia cechów 
przymusowych.

Powyższe temata odczytów przyczyniły się 
nie mało do rozszerzenia wiedzy członków, 
gdyż niejedna rzecz była gruntownie opraco­
wana i przedstawiona.

W roku zeszłym wydano także „Drugi 
rocznik towarzystw przemysłowych,“ który 
tak pod względem umysłowym, jak i matę-



ryalnym zupełnie się powiódł, po obliczeniu 
bowiem wszelkich kosztów okazało się czystój 
nadwyżki z tego wydawnictwa 1£8 m. 51 
fen. Postanowiono też na rok bieżący wydać 
„Trzeci rocznik“ i w tym celu przed nieda­
wnym czasem zarząd wystosował okólnik do 
towarzystw przemysłowych, ażeby zechciały 
nasze usiłowania poprzeć. Wydawaniem tych 
„Roczników“ zjednało sobie Towarzystwo na 
sze ogólne uznanie, przeto praca jego w tym 
kierunku stanowi jedno z najgłówniejszych 
zadań.

Utworzono też w roku ubiegłym w y - 
działy zawodowe, a mianowicie sto­
larski, krawiecki i szewski. Ce­
lem tych wydziałów jest wzajemne po­
uczanie się w rzeczach dotyczących swego za­
wodu, ku czemu służą różne książki i pisma 
fachowe, utrzymywane kosztem kasy stowa­
rzyszenia. Członkowie tychże wydziałów scho­
dzą się co tydzień na pogadanki i tam rozbie­
rają najżywotniejsze kweitye odnośnego rze­
miosła, wskazują na najnowsze ulepszenia, ja- 
kieby zaprowadzić należało, słowem to wszy­
stko jest tam dyskutowane, co może przyczy­
nić się do rozszerzenia fachowej wiedzy. — 
Podnieść należy, iż wydział szewski powziął 
myśl urządzenia jarmarków na skóry w Po­
znaniu. Projekt ten znalazł przychylność 
Towarzystwa, jako obiecujący nie małą ko­
rzyść dla stanu szewskiego i miasta samego 
lecz ponieważ nie znalazł poparcia od najwię- 
cój interesowanej strony w tej sprawie, przeto 
chwilowo musiał być zaniechany.

W dość pokaźnśj liczbie korzystali człon­
kowie w roku zeszłym ze szkół, które kasa 
Towarzystwa subwencyonuje, gdyż 14 człon­
ków uczęszczało do szkoły politechnicznej, a 
jeden na kurs handlowy profesora Szafarkie- 
wicza. Nadto uchwalono znaczną wspomóżkę 
pewnemu członkowi na wyższą szkołę techni­
czną w llitweidzie.

Nowo utworzoną kapelę pod kierownictwem 
p. Dembińskiego poparło nasze Stowarzyszenie 
w ten sposób, iż przeznaczyło 150 marek ja­
ko zaliczki, zobowięzując się do swych zabaw 
wzmiankowaną kapelę angażować.

Subwencyonowano także „Przytulisko pol­
skie“ w Berlinie w sumie 20 marek. A gdy 
z powodu smutnych wydalań musiało trzech 
gorliwych członków opuścić Poznań, to jedne­
mu z nich, który udał się w daleką podróż, 
ofiarowało Towarzystwo z kasy 10 marek, a 
prócz tego zebrano jeszcze prywatnie między 
członkami 13 marek.

Oddając cześć zasłudze zawcześnie zmarłe­
mu ś. p. dr. Władysławowi Niegolewskiemu, 
złożyło Towarzystwo w dniu eksportacyi wie­
niec. na trumnie jego i towarzyszyło w powa- 
żnćj liczbie żałobnemu pochodowi.

W maju zwiedzili członkowie w liczbie 80 
zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk i muzeum 
Kraszewskiego; przy zwiedzaniu służył łaska­
wie w oprowadzaniu i objaśnianiu p. hr. En- 
gestrom, za co też Towarzystwo niezmiernie 
jest wdzięczne.

Jedenastoletnią rocznicę założenia Towa­
rzystwa obchodzono w dniu 4 października 
wspólną kolacyą, w którćj wzięła udział dość 
znaczna liczba członków; wśród toastów, śpie­
wu i muzyki spędzono mile ten obchód, a po­
seł p. Cegielski, nie mogąc w niej osobiście 
wziąść udziału, przesłał telegram z życzenia­
mi, czem ujął sobie wielce uczestników ob­
chodu.

Na łaskawe zaproszenia Towarzystw Prze­
mysłowych w Krobi i Dreźnie, celem wzięcia 
udziału w rocznicach założenia, wysłał zarząd 
listy gratulacyjne obudwom Towarzystwom.

Uznając ważność i potrzeby wydawanego 
przez dr. Dębińskiego czasopisma „Trudu“,

roku zakwitnie tak samo dotychczasowe ru­
chliwe życie w Towarzystwie i coraz więcej 
nowych pracowników będzie się zaciągało w 
nasze szeregi. A za przewodnią gwiazdę pra­
cy mając jedynie pożytek Towarzystwa jak i 
całego naszego społeczeństwa, bier^my się do 
nićj z całem sercem, z hasłem: Naprzód! — 
ufni, że ta praca zdrowy plon wyda w przy­
szłości.

Poznań, 12 stycznia 1886.
Stefan Chociszewski, 

sekretarz.

Towarzystwo Przemysłowców Polskich 
w Dreźnie urządziło, jak to w swoim czasie 
donosiliśmy, kasę zapomogi dla przechodnich 
Polaków. Obecnie przesyła nam następujące 
sprawozdanie :

W myśl odezwy podajemy po raz pier­
wszy do publicznej wiadomości sprawozdanie 
ze stanu kasy utworzonej dla ubogich podró­
żnych Rodaków, zawdzięczając pomyślny re­
zultat wspaniałomyści następujących ofiaroda­
wców, a mianowicie :

P. J. Zeyland z Poznania nadesłał 10 
marek, p. A. Krzyżanowski z Poznania 6 ma­
rek, Dr. S. Bobiński z Berlina 5 marek, 
Ks. M. Hornik z Budziszyna 6 m., panna F. 
Rosłonowska z Drezna 3 m., panna R. Kar- 
tecka z Drezna 3 m., ks. Wawrzyniak ze 
Śremu 2 m., Towarzystwo Przemysłowe w 
Śremie przez ks. Wawrzyniaka 10 m., pan 
Tafelski z Eisleben 1 m., pani L. Wolf z 
Drezna 3 m., p. dr. Preibisz z Drezna 5 m., 
p. Bieczyński z Drezna 3 m., Tow. Naukowe 
Akademików Polaków w Gryfii przez pana 
Ulatowskiego 17 m., Tow. Przemysłowe w
Nakle przez p. Górzeńskiego 6 m., .Towarz. 
Przemysłowe w Jarocinie przez pana Ziem- 
niewicza 5 m., Towarzystwo Przemysłowe w 
Gnieźnie przez p. Sternalskiego 10 m., Tow. 
Śpiewu „Halka“ w Bydgoszczy przez p. Wi- 
teckiego 9 m., w rocznicę założenia Towarz. 
w dniu 29 listopada zebrano przy kasie : od 
hrabiny Lubowickiej z Drezna 12 m., od p. 
Mokrzyckiego z Drezna 10 m., od hr. J. Ko 
nopackiego z Drezna 3 m., od p. Majdowicza 
z Drezna 3 m., od niewiadomych nam osób 
8,85 m., od pani L. Wolf za miesiąc styczeń 
3 marek. — Razem wpłynęło 143 marek 
85 fen.

Z dochodu tego wydano:
za druki 9,90 m.
portorya 9,60 m.
dla ubogich 13 m. 
odciągnąwszy wydatki 
pozostaje w kasie

Składając serdeczne

„Beznowicie: „Zamordowanie Przemysława“ i 
nadziei“, w pałacu hr. Działyńskicli 
codziennie od godziny 12 w południe do 4 po 
południu. Wstęp 50 fen., dla uczni i uczen­
nic po 25 fen.

* Teatr. Dziś ikomedya hr. Fredry „P r z e d 
śniadaniem“, monodram Ładnowskiego 
„Berek zapieczętowany“ i komedya 
Swiderskiego „Dzieciaki“.

Początek przedstawienia o godzinie 5 po 
południu, koniec przed 7.

Geny zniżone a mianowicie: loże partero­
we, I. piętra i balkon I. piętra po 1 marce 
60 fen., krzesła parterowe po 1 marce 10 fen., 
loże II. piętra po 55 fen., parter 25 fen., 
gal ery a 15 fen.

Jutro w niedzielę po raz drugi dramat Gia- 
comettiego „Śmierć cywilna“.

We wtorek komedya Abrahamowicza i 
Ruszkowskiego „Mąż z grzeczności“.

W czwartek na benefis p. Saganowskiego 
po raz pierwszy krotochwila p. Śnieżko-Za- 
polskiej „Łysy knpidy n“.

W sobotę po raz pierwszy komedya „N a- 
sze Paryżanki“.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 18 b. m. o godzinie 
6 wieczorem^ w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiej nr. (nowy) 26. Na porządku dziennym: 
1) Sprawy bieżące wydziału a mianowicie a) 
doroczne odnowienie biura wydziału, b) balo- 
towanie kandydata. 2) Doraźne komunikaty 
i dyskusye naukowe.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Towarzystwo Rzemieślników Polskich 
odbędzie swe zwyczajne zebranie w poniedzia­
łek dnia 18 b. m. o godzinie 872 wieczorem 
w lokalu p. Knolla (Stary Rynek). O li­
czny udział członków uprasza Zarząd,

* Przedstawienie teatralne wykonane przez 
amatorów Towarzystwa Rzemieślników Pol­
skich odbędzie się jutro w niedzielę dnia 17 
stycznia r. b. w sali hotelu Saskiego, na któ- 
rem zostanie odegrany melodram w 7 odsło­
nach p. t. „Gałganduch czyli Trójka hultaj-

»
otwarta

ska“, na zakończenie „Żywy obraz“. Począ-

* W Hamburgn służyła od pewnego czasu 
dziewczyna z Meklemburgii, którą pani z 
wdzięczności za jćj wierność posłała do. tea­
tru. Dziewczyna wystroiła się i z wielką 
radością pobiegła na przedstawienie — ale za 
pół godziny wróciła do do domu. — Tak ry­
chło wróciłaś do domu? — zapytuje zdziwio­
na pani. — Ach, prześlicznie tam było — 
tylu ludzi pięknie ubranych, światło, muzyka 
i prześliczny obraz (kurtyna). — No, i cze­
muś wróciła tak rychło, kiedy tam tak pię­
knie było? — Ot, — powiada dziewczyna

kiedy muzyka ucichła, podniesiono ów 
obraz do góry, a pótćm wystąpiło naprzód 
dwóch panów, zaczęli sobie coś opowiadać, 
wtedy pomyślałam, że mnie ta rzecz nie ob­
chodzi i poszłam do domu !

* Baron Rechemberg, jeneralny konsul 
pruski w Warszawie, jest przedmiotem'obszer- 
nego feletonu w „Czasie,“ w znanych listach 
o towarzystwie warszawskiem. Autor, czyli 
raczój autorka, nazywa pana barona bardzo 
bystrym, przebiegłym i chytrym dyplomatą, 
który rządowi pruskiemu znakomite oddaje 
usługi. Polaków nie lubi, ale i Rosyan nie 
nosi w sercu. Stosunki zna doskonale i do 
Berlina nadzwyczaj szczegółowe przesyła re­
feraty.

* Z powiatu bendzińskiego piszą do 
„Dniewnika warszawskiego“: „Dnia 20 gru­
dnia dwudziesto ludzi polujących toż nad gra­
nicą, ale już na terytoryum pruskiem, ściga­
jąc sarnę postrzeloną, przeszło przez granicę 
w pobliżu wsi Zendki. Szeregowiec straży po­
granicznej, Andrzej Repkin, idąc wypadkiem 
tamtędy z bronią na wyznaczone sobie stano­
wisko, spostrzegłszy naruszenie kordonu, dał 
ognia w powietrze i począł myśliwym dawać 
znaki, żeby się cofnęli. W odpowiedzi na to, 
ci ostatni otoczyli Repkina, zbili go, zabrali 
mu broń i zbiegli.“

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17gi, 
stycznia św. Antoniego Opata.

Wschód słońca o godz. 8 minut 4. Za­
chód o godzinie 4 minut 18.

Pojutrze dnia 18go stycznia Katedry św. 
Piotra w Rzymie.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 3. 
Zachód o godzinie 4 minut 19.

beeki z Klemensowa 
Bydgoszczy, Lubliński z 
wski z Gostynia

Pulwermacher z 
Gębie, Piątko- 

Klausner z Gdańska.

Skrzynka do listów.
* Klub polski w Dreźnie. Całe sprawo­

zdanie było już umieszczone w num. 
w korespondencyi z Drezna.

11 b. m.

gospodarstwo handel i przemysł.
Badeńska 4-proc. pożyczka kojej. z r. 1879

Najbliższe ciągnienie odbędzie się w początku lu­
tego Przeciwko stratom kursu, wynoszącym 
przy losowaniu około 372 procent, zabezpiecza 
bankpod firmą Carl Neuburger. Ber- 
lin, Französische Str. Nr. 13, 
premią 5 fen. ża 100 marek.

e r- 
za

32,50 m. 
111,35 m.

podzięki Szanownym 
Ofiarodawcom za tak szczere i rychłe uznanie 
naszego przedsięwzięcia wygłaszamy w imie­
niu ubogich podróżnych Rodaków staro- 
polskie

„Bóg zapłać !“
Zarząd Towarzystwa Przemysł. Polskiego 

w Dreźnie.
Drezno, 10 stycznia 1886.
Dodajmy, że wszelkie odnośne listy lub

przekazy pieniężne należy przesyłać na ręce 
kasyera, p. W. S z m y d t, Toepfergasse 
Nr. 7, III.

3aŁ3?O13LllS.0t,

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, sobota 16 stycznia.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał ro-

_ b, _ Poznań, 16 stycznia. (Spra wozda­
nie tygodniowe z obrotu ziemiopło dów). 
W pierwszych dniach tego tygodnia spad! silny 
śnieg, poczćm nastał silny mróz, który atoli os 0- 
nił oziminy od dalszych szkód. W ogóle stanu 
ozimin, według doniesień z prowincyi, nie można 
nazwać pomyślnym. Dowozy w tym tygodniu byiy 
słabe, mianowicie ofiarowano mało delikatnych ga­
tunków. Prusy Zachodnie i Królestwo Polskie do­
starczają wyłącznie jarkę i to w drobnych tylko 
partyach. Obrót w interesie zachował stałą ten- 
dencyą, gdyż tak konsumenci jak eksporterzy obja­
wiali wielką chęć do kupna, w skutek czego i cenj 
podskoczyły. — Pszenica w towarze lepszym 
wyższe ceny, 142—152 mrk. Zyto łatwo dało 
się sprzedać przy cokolwiek wyższych cenach, 118 
do 122 mrk. — Jęczmień miał lepszy popyt, 
110—140 mrk. — Owies w delikatnym towarze 
poszukiwany, 120—138 mrk. — Groch stalćj, 
na paszę 118—123 mrk., wrzący 138—140 mrk. - 
Lubin miał popyt na eksport d ■ Niemiec północnych, 
niebieski 72—78 mrk., żółty 80 90 m. — Wyka
wyżćj, 115—120 mrk. — Taterka liez inte­
resu, 120—125 mrk. Wszjsiko za 100 kilogr. 
Mąka silnie ofiaro w: na, ztnd cokolwiek taniej, 
mąka pszenna nr. 00 11,50 -12 mrk., nr. O i I 
10,50 -10,75 marek, mąka rżanna 9—9.25 mrk. 
za 50 kilogr.

Okowita. Obrót w tym tygodniu podlegał 
wielu oscylacyoin. Na początku tygodnia było uspo­
sobienie mdlę a ceny spadły. Interes atoli był dość 
ożywiony, gdyż udział zamiejscowy był dość wielki. 
Na towar surowy mało popytu. Eksport prawie 
ustał, tak że nadchodząc dowozy idą prawie wy­
łącznie do składów. Notowania końcowe: styczeń 35 
mrk., luty 36,30 mrk., marzec 36.90 mrk., kwiecień- 
maj 37,90 mrk., maj-czerwiec 38,60 mrk., czerwiec- 
lipiec 39,30 mrk., lipiec-sierpień 39'90 mrk., za 
10,000 litrów pret.

tek o godzinie 7 wieczorem punktualnie. Po 
przedstawieniu wieczorek z tańcami. Biletów 
nabyć można poprzednio po 1 marce na krze, 
sło i na parter po 50 fen. na św. Marcińskiej 
ulicy u fryzyera p. Roszkiewicza (dawniejsza 
firma Wojański), u zegarmistrza p. Białasa 
na Chwaliszewie, w restauracyi p. B. Knolla 
przy Starym Rynku i przy kasie na sali od 
godziny 6 wieczorem.

Na powyższe przedstawienie wraz z wie 
czorkiem z tańcami zaprasza znajomych i ży­
czliwych Towarzystwu jak najuprzejmiej 

Zarząd.
* Jubileusz. W dniu 23 b. m. obchodzić 

będzie nauczyciel tutejszej szkoły średniej, p 
Kasprowicz, 50-letni jubileusz swego zawodu.

Utworzył się tu komitet, mający na celu 
wybudowanie w Salzbrunn gmachu, w któ- 
rymby nauczycielki z naszego Księstwa mogły 
swobodnie odetchnąć i pokrzepić swe siły do 
dalszej pracy. Komitet ten, w skład którego 
wchodzą panie przełożone pensyi Ida Glau- 
bitz, Teresa Valentin, Marya Zuckertort, Ma- 
rya Knothe, nauczycielka, oraz panowie radzca 
medycyny dr. Cohn, rektor ^Gericke, b. bur­
mistrz Herse, profesor dr. Jonas, nauczyciel 
szkoły średnićj Kupkę i lekarz tutejszy dr. 
Nitsche, ordynujący podczas pory kąpielowe 
w Salzbrun, wzywa do składek na ten cel 
przeznaczonych i prosi o przesłanie ich do 
dr. Nitschego w Poznaniu, ulica Ludwiki 16 
I piętro. Jest to niezawodnie zamiar chwa-

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 29 

zawiera: Artykuły wstępne: Ks. Biskup1
Łobos. — Bulla Papieża Leona XIII doty­
cząca erekcyi nowćj dyecezyi Stanisławowskiej 
obrządku gr.-kat. — Wiadomości literackie: 
Róża duchowna ks. dr. Lewickiego. — Ency­
klika Ojca św. Leona XIII o chrześciańskim 
ustroju państw. — Dzieło paleograficzne. — 
Kronika: Polskie dyecezye: Towarzystwo św. 
Łukasza. — W sprawie rzekomego cudu, wy­
darzonego w Częstochowie. — Nowy peniten- 
cyarz polski w bazylice watykańskiej. — Je­
szcze o ks. Markiewiczu. — -j- Ks. Kaster- 
ski. — -f Ks. Rakowski. — Wiadomości po­
toczne. — Rzym: Konsystorz papiezki. — Po­
głoska o nowym kandydacie na stolicę arcy­
biskupią gnieźnieńsko-poznańską. — List wła­
snoręczny Papieża do cesarza Wilhelma. — 
Ks. Bismarck orderem papiezkim przyozdo­
biony. — Ksiądz z hapitana okrętowego. — 
Anglia: Powołanie duchowne pomiędzy naj­
wyższą szlachtą. — Ameryka: Dalsze zajścia 
w parafii św. Wojciecha w Detroit. — Różne 
wiadomości: Jubileusz w Polsce przed stu la­
ty. — Prawosławie w Japonii. — Ogło­
szenia.

(W.) Poznań, 16 stycznia (—Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodnie
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

—,— cent, styczeń 120,— płc„ styczeń-luty 120, 
płacono, luty-marzec —,— płac., kwiecień maj 
— płac.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedz. —.- -. Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń 36 60 płac., luty 36.70 płac., marzec 
37,20pi, kwiecień 37,80pi, kwiecień-maj 38,10—20 
płac., maj 38.50. płac, czerwiec 39,20 płac., lipiec 
39,60 płac, sierpień 40,40,-50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,30 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano —, litr., cena wypo­
wiedziano —,—, styczeń 36,40 in„ luty 36,50 m., 
kwiecień-maj 38,10 mrk., czerwiec 39,10 mrk., 
lipiec 39,80, w miejscu bez beczki 36,20 m.

Bydgoszcz, 15 stycznia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.

Pszenica potw., piękna 141—144 m.. śre­
dnie gatunki 138—141 m., poślednia 130—136 m.

Zyto niezin , najdelik. 118—120 mrk., pośle­
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 124—130 mrk., 
paszę — mrk., pośledni 115—122 mrk.

Owies w miejscu 120—128 marek, poślei 
mrk.

Groch wrzący 145—155, na paszę 120—1 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.— m. 
Wrocław, 15 stycznia 1886.

Żyto (za 2000 funt.) bez in„ wypowiedzią 
—.— centn., Cena wypowiedziano —,—. stycz 
126,— płac., kwiecień-maj 1886 133,— żąd., m 
czerwiec 135,— żądano, czerwiec-lipiec 137,— żt

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesi
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —.— centa, na mi 
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133, 
żądano, maj-czerwiec 134,-- żąd., czerwiec-lipi 
135.50 żąd.

Oló.j rzepiowy b. in„ wypowiedz.-----cel
w miejscu —żądano, grudzień 45,— żądan 
kwiecien-maj 45,— żądano.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrć 
w miejscu ,— płac., styczeń. 36,20 płac., kwi 
cien-maj 38, pł., — żąd., maj-czerwiec 38,50 p 
czerwiec-lipiec 39,60 płac., lipiec-sierpień 40,50 żą 
„„""’’ipowieiizisna na 16 stycznia: I'" 
126.00 mrk., pszenica —,— mrk.. owies 130,-
?«onrzep m,> ol6i rzepiowy’45,—, okowit
od .20 ai.

syjskiemu jenerałowi piechoty i jenerał-adju- 
ergowi, order

nego w brylantach.

... r - • »- .....  ■ 1 , . • ,, , 1 lebnv — ale uderzającym jest fakt, że dozajęło się; Stowarzyszenie przy końcu roku goi- | ^“towi, hr. Adlerbergowi, order orła czerwo- | ko]n-tetu de powołano ani Jjedn6j z przełożo.

nych pań pensyi polskich, ani jednego Polakaliwie rozszerzaniem tego wydawnictwa i życzy 
mu wszelkiego powodzenia.

W ciągu minionego roku urządzono 5 za­
baw, z tych ważniejsze: majówka w ogrodzie 
strzeleckim na Miasteczku i przedstawienie ama­
torskie „Surdut i siermięga“ na sali 
Lamberta. Wszystkie zabawy cieszyły się li­
cznym udziałem tak członków jak i gości.

Stan kasy przedstawia się dość pomyślnie: 
Dochód w r. 1885 1600,01 marek
Rozchód w r. 1885 1037,75 marek

Pozostało nadwyżki 
Było w kasie 31 grud. 1884 

Obecny stan kasy wynosi
Ogólny obrót kapitału w roku zeszłym wy, 

nosił przeszło 5000 marek.
Biblioteka powiększyła 

tak że obecnie jest w 
538 książek. — Z czasopism abonnje Towa­
rzystwo: „Tygodnik Ilustrowany“ i „Gazetę 
Rzemieślniczo-Przemysłową“, oba pisma wy­
chodzące w Warszawie — „Tygodnik Powie­
ści“, „Orędownik“, „Lutnią Polską“ i „Trud“, 
wychodzące w Poznaniu, nadto trzy zawodowe 
gazety; razem abonuje Towarzystwo 9 pism.

W skład zarządu wchodzili w roku ubie­
głym następujący panowie: dr. Jarnatowski 
prezes, Stanisław Knapowski wice-prezes, Ste­
fan Chociszewski sekretarz, Bernard Milski ka­
syer i Maksymilian Kokowski bibliotekarz. — 
Powyższy zarząd zajmował się gorliwie wszel- 
kiemi pracami Stowarzyszenia, odbył w ciągu 
roku 30 zebrań, prócz tego był obecuy na 
wszystkich zebraniach Towarzystwa i brał 
nd/.iał w rozlicznych posiedzeniach komisyi i 
wydziałowych. Zajmował się układem i ad- 
ininistracyą „Rocznika“. Słowem starał się 
jak najusilniej, aby Towarzystwo najeżycie za- 
danin swemu odpowiedziało.

Na odbytem rocznem wałnem zebraniu w 
zeszły poniedziałek wybrano do zarządu na rok 
bieżący powtórnie tych samych członków, do­
dając im do pomocy pp. Nepomucena Stroiń­
skiego i Stefana Smolińskiego, jako radnych. 
Powyższe zebranie było nader liczne, bo prze­
szło 100 członków i kilkunastu gości ucze­
stniczyło w jego obradach.
' Spodziewać się należy, że i w tym nowym

* Pociągi kolei kluczborskiej, odchodzący 
z Poznania o godzinie 2 minut 20 po polu* Smutny objaw. Donoszą nam 

że na pewnej stacyi kolei żelaznej w 
okolicy Bydgoszczy ładowano w Boże 
Narodzenie na kolej żelazną przywiezione 
w tym dniu z pewnego dominium tuczni­
ki ; to samo powtórzyło się w Nowy Rok, 
tak samo przed południem, w czasie na 
bożeństwa, z ładunkami innych dominiów 
Polscy ludzie musieli w ten sposób łamać 
dzień święty i to jeszcze tak wielki, jak 
dzień Bożego Narodzenia. Upominamy 
się po dziennikach, gdy komu sądy ter­
min na święto katolickie wyznaczą — a 
sami co robimy ? Gniewamy się, że sąd 
robi „ankietę“ w sprawie święcenia nie- 

ła się o 54 książki, I dzieli, może dla tego, że przekonałby się, I hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż 
katalog wciągniętych iż my sami jej nie święcimy! Przyna- czności“.

glając ludzi do pracy w święto tak uro ..........................’

562,26 marek 
3149,43 marek 
3711,69 marek

dniu i przychodzący do 
6 minut 43 wieczorem, 
dziennie w Dębinie.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd 
celny, że woda w Warcie przybrała do 2,94 m,

* Z polowania. W dniach 13 i 14 b. m 
odbyło się polowanie w dobrach p. hr. Szołdr 
skiego w Zydowie ; zabito w 12 flint 6 rO' 
gaczy, 306 zajęcy i 4 lisów.

* Teatr polski w Gnieźnie. Tutejsze to­
warzystwo dramatyczne da trzy przedstawię' 
nia w Gnieźnie w hotelu Europejskim, a mia 
nowicie:

Dziś dnia 16 b. m. komedya 
z

Poznania o godzinie 
stawają i obecnie CO'

Abra
grze

Na rocznik dziewiąty
złożyli przedpłatę ii 10 marek za egzemplarz: 
Seweryna z hrabiów Ponińskich hr.

Żółtowska z Jarogniewic 
Bronisław hr. Poniński, koniuszy dwo­

ru włoskiego
Julian Poniński z Komornik 
Feliks hr. Mycielski z Krakowa 
Stefan Gajewski z Wolsztyna 
Adam Lew hr. Sołtan z Poznania 
Włodzimirz hr. Borkowski, ordynat, 

c. k. podkomorzy z Galicyi 
Antoni Taczanowski, ordynat na Ta- 

czanowie, dziedziczny członek Izby 
Panów

Witold Taczanowski z Pieruszyc
Włodzimirz Taczanowski ze Sławo-

2 egz.

2
1
1
3
2

czyste, przymnażamy liczbę malkontentów, 
na których czychają uwodziciele 1 Ska 
rżymy się na sieroctwo tylu parafii — a 
sami Ind od kościoła, modlitwy i kazań 
wstrzymujemy!

Czy to konsekweneya ? Czy to po poi 
sku i katolicku ?

* W parafii świętego Marcina w Po­
znaniu było w ubiegłym roku

ślubów 163, 
chrztów 7 i 2, 
zmarłych 563 ;

liczba nowonarodzonych dzieci 
liczbę zmarłych osób o 149.

* Pp. Van Houten & Zoon
ofiarowali na rzecz wygnańców 100 p ó ł fu n 
towych puszek Cacao, które nabyć 
można w banku włościańskim i w 
handlu p. M. Więckowskiego ¡, zy ulicy 
W. Rycerskićj nr. 12.

Na biedne dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Zebrane u nas marek. 189,30 
wręczyliśmy kasyerowi komitetu p. St. Offier 
skiemu.

Zwracamy uwagę na anons księgarni 
N. Kamińskiego i Sp„ polecającćj najtańsze 
wydanie poczyi Mickiewicza. Papier piękny, 
druk wielki, czytelny.

* Wystawa obrazów W. Gersona a mia-

przewyższyła 

w Holandyi

W niedzielę dnia 17 b. m. komedya „Por 
wanie Sabinę k“.

W poniedziałek dnia 18 b. m. obraz dra 
matyczny z powieści H. Sienkiewicza „O g n i e m 
i mieczem

* Rakoniewice. Jarmark, wyznaczony’ w ka 
lendarzn na dzień 23 marca, przełożony zo' 
stał na dzień 23 lutego.

* Berlin. Pani Sembrich-Kochańska wy 
stąpi w bieżącym lecie 6 razy w Berlinie 
króla, i to w „Lunatyczce“ (Amina) w „Tra- 
viacie“, w „Rigoletto“ (Gilda), w „Cyruliku 
sewilskim“ (Rosina).

* Drezno. W skład nowego zarządu „Klu 
bu Polskiego“ wchodzą pp. Władysław Maj 
dewicz jako prezes, Bolesław Liedke jako se 
kretarz, Leon Stroka jako kasyer i Narcyz 
Wardyński jako bibliotekarz. — Lokal po­
siedzeń „Restaurant Gśnsedieb.“ Ferdinands- 
platz.

* Cesarzowa nadaje służącym, będącym 
bez przerwy u jednego i tego samepo pań­
stwa przez 40 lat w służbie, złoty krzyż 
wraz z dyplomem, własnoręcznie podpisanym. 
Od 1 stycznia 1877 obdarzonych zostało w 
całej monarchii pruskiej i w Alzacyi i Lota­
ryngii 1268 służących takiemi krzyżami, mię­
dzy nimi 27 z W. Ks. Poznańskiego. — 
W stosunku do innych prowincyi W. K. Po­
znańskie stoi na ostatnićm miejscu.

szewa
Adam baron Heydel z Galicyi
Jan Giżycki, radzca kolegiainy z Mi- 

tawy
Bogdan Łuszczyński, b. naczelnik ar­

chiwum krajowego z Krakowa
Edward hr. Stadnicki, członek Izby 

Panów, z zamku Frayn na Mo­
rawie 2
Poznań, 16 stycznia 1886.

Teodor Żychliński. 
Sw. Marcin 43.

1

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 stycznia.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Iwna, hr. Kwi- 
lecki z Kwilcza, Nieżychowski z Żelic 
Stablewski ze Slachcina, Żychliński z Uza- 
rzewa, Stablewski z Zalesia, Stablewski z 
Jaraczewa, Jaraczewski z Lipna, pani hr 
Mielżyńska z Drezna, hr. Morsztyn ze 
Strzelewa, Modlibowski zGerlachowa Wę- 
sierski z Podrzecza, hr. St, Żółtowski z 
Niechanowa, hr. Fr. Żółtowski z Niecha­
nowa, Twardowski z Kohylnik, Dziemho- 
wski z Roszkowa, Przyłnski ze Starkówca

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI 
Umiński z Prus Zachodnich, Wiewiero- 
wski z Potnlic, Wizę z Dachowy, pani 
Mazurkiewiczowa z córką z Obornik. So-

Telegram giełdowy.
Berlin,. 16 stycznia 1886. (Kursa końcowe.)
Ziemiopłody.

Pszenica potw. 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Żyto potw. 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec.

OI6j rzep, słabo 
kwiec.-maj 
maj czerw.

Okowita spok. 
w miejscu 
stycz.-luty 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec lipiec 

Owies
kwiecień-maj 
Wyp.-żyta wsp. _ 
Wyp.-oko. kw. —0,000

152,—
157,-

132.25
133.25
134,-

43,10
43,40

38,30
38,50
39,50
39,80
40,70

130,25

Szczecin, 16 stycznia 
Pszenica słabo.
kwiec.-maj. 
maj czerwiec

Żyto słabo, 
kwiec.-maj. 
maj-czerw.

153.50
155.50

129,—
130‘—

0!ś; rzep, bez inter, 
styczeń 4350
kwiec.-maj 4450

Kapitały.
Berlin, 15 stycz. 188 
Galie, akc. k. 89.2 
Pr. consol. 4% 104 ®
Pozn. 4% listy z. 101® 
Pozn. 3%% I z. 98,® 
Pozn. listy rent. 102,1 
Austr. banknoty 160,9 
Austr. renta złota 90,1 
Austr. losy 1860 118 ‘' 
Włochy 97.3t
Rumuny 10ó"'
Ros. banknoty 200,»
Ros.-ang. pożyczk. 974 
Pol. 5% listy zast. 6G 
Pol. lik. 1. zast. 65,^ 
Kredyty 494,^
Kolćj państwowa 420, 
Lombardy 2l0i
Usposob. stałe ale społ

1886. (Kursa 
Okowita potw 
w miejscu, 
kwiec-maj. 
czerwie-lipiet 
lipiec-sierpiei

Petroleum
w miejscu

Rzepik
w miejscu

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 13.
TVieclssiela stycznia 18S6.

Za spokój duszy ś. p.

Ś. p. Józef Gąsiorowski,
b. porucznik artyleryi korniej b. wojsk polskich, kawaler krzyża 

„Yirtuti mililari“, radzca Ziemstwa
umarł w piątek dnia 15-go h. in. w Wielko poi u, o czem 
w smutku pogrążona donosi (1454)

odbędzie się

żałobne nabożeństwo
w Raszkowie w piątek dnia 32-go Ib. im. o go­
dzinie 10-tcj. (1450)
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Drogerya
Jasiński i Ołyński

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1246)

wszelkie wody mineralne

Z dniem dzisiejszym przeszła księgarnia pod firmą

J. K. ŻUPAŃSKI
na moją wyłączną własność i pod tą samą firmą jak do­
tychczas prowadzić ją będę, o czem mam zaszczyt donieść 
Szanownym Odbiorcom oraz wszystkim Interesentom.

Mając nadzieję, że Szanowni PP. Odbiorcy zechcą urnie 
i nadal zaszczycać swojemi względami, nadmieniam, że 
z mej strony wszelkich możliwych starań dołożę, aby zau­
faniu godnie odpowiedzieć.

Stefan Żupański.
Poznań, 15 stycznia 1886.

(1444)

firmy George Goulet w Reims

Księgarnia Katolicka w Poznaniu
wydala własnym nakładem i poleca:

Wieniec pieśni polskich
poświęcony

"W. Mierzwińskiemu,
Z towarzyszeniem fortepianu opracował St. Surzyński.

Cena 2 ixi.£txłzi.,
z przesyłką 2,20 mrk. (1441)

W skutek licznych zapytywań we względzie co tylko 
wyszłych „Poezyi Adama Mickiewicza“ donosimy niniej- 
szem że; (1456)POEZYE

Adama Mickiewicza
wydanie kompletne w 4 toinach na pięknym 
welinowym papierze, druk ładny i wyraźny, 

zawierają:
Pana Tadeusza — Dziadów wszystkie 4 części — Sonety, 
balady i romanse — Tłumaczenia wszystkie — Konrada 
Wallenroda, — Grażynę — Wiersze różne (wszystkie pozye 
pomniejsze) — Księgi Narodu i Pielgrzymstwa polskiego — 

Zywillę i Karyllę.

Za tylko 3 marki wyraźnie 3 marki,
oprawne egzempl. w angiel. płótno z wyciskami 4 m. 50 fen.

Jest to pierwsze bajecznie tanie wydanie, każdy kto 
nie posiada jeszcze poezyi Mickiewicza niechaj sobie kupi. — 
Polecamy również wszystkie wydawnictwa Biblioteki Miówki, 
które są po bajecznie niskich cenach 20, 30, 40, 60 fen. 
i t. d. Katalog tychże rozsełamy na żądanie franko i gratis.

X. Kamieński i Sp. w Poznaniu(BZsięgfaiMii»).

z r. 1815—1830
Obraz przedstawiający w 36 figurach ówczesną artnią. Przez chro- 
molitografią kolory mundurów dokładnie oddane. Cena 3 M. Do na­

bycia także w księgarniach.
ŚŚ. Cyryl i Metody
Cena obrazu zamiast 1,50 mrk. 

tylko 75 fen.

Album Poznania
21 widoków miasta Poznania. 
Cena 10 fen., wydanie lepsze 

50 fen.

„Ojcze Nasz“
Modlitwa Pańska, piękny kolo­

rowy obraz. Cena 75 fen.

Dla cechów
Świadectwa wyzwolenia i listy 
mistrzowskie, pięknie i ozdobnie 

wykonane
poleca (1186)

T. Szulc. Pozuań, Wrocławska ul. 36.
Zakład litograf., fabryka i skład etykiet na wina, araki, etc.

Pieniądze nadsyłać można znaczkami pocztowemu

Pączki napełnione rozmaitemi smakami tak lu­
krowane jako też i posypane cukrem, tuzin za 1 Mk. 
sztuka 10 fen. niniejsze tuzin za 50 fen. 1 sztuka 5 f. 
Torty, ciastu deserowe, Baumkuchy i Pira­
midy z gustownem wystrojeniem poleca zawsze świeże 
i smaczne (1410)

w Bazarze.

Niebawem wyjdą z druku :

iiuwagi
jubileuszowe

na r. I’. 1886
dla

dyecezyi gnieźnieńskiej i pozn.
wydał

Ks. dr. Łukowski
repetent seminaryum w Gnieźnie. 

Zamawiać można u autora i we wszy­
stkich księgarniach. Cena 20 fen.

Zaproszenie do przedpłaty
na

V. tom „Lutni Polskiej."
Dnia 1 marca r. b. wyjdzie na­

kładem podpisanej redakcyi V. tom 
„Lutni Polskiej.“ Obejmować on 
będzie pieśni polskie wszelkiego ro­
dzaju (1374)

z melodyami.
Na tom ten otwieramy do dnia 

jego wyjścia prenumeratę. — Cena 
za 1 egzemplarza V. tomu „Lutni 
Polskiej“ wynosi w przedpłacie:
a, w wydaniu zwyczajnem 1.50 m„
b, w wyd. ozdobnem (papier weli­

nowy 2 m.
Po wyjściu cenę podwyższymy. 

Należytość upraszamy przesyłać (naj­
łatwiej w znaczkach pocztowych) 
wprost do podpisanej redakcyi na 
ręce: Stefania Surżynskicgo 
Poznań, ul Wodna 23.

Do wszystkich gorliwych miłośni­
ków śpiewu ojczystego zanosimy 
w interesie wydawnictwa naszego 
uprzejmą prośbę o jak o najrychlej­
sze nadsyłanie zamówień.

Redakcyi „Lutni Polskiej.“
Br. Sprangera 11581

kropie żołądkowe
pomagają natychmiast na migreny, 
kurcz żołądkowy, mdłości, ból 
głowy, zafiegmicnie, kwasy żo­
łądkowe, wzdęcie, zawrót głowę, 
kolk, skrofuły lid. Znakomite na 
hemiroidy i trwady brzuch. Spra­
wiają szybko i bez boleści stolec 
przywracając apetyt. Nabyć mo­
żna w aptekach w Odolanowie i w 
Ostrzeszowie. Butelka po 60 fen.

Bo urządzenia joaj
ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo 
sobu, z których każdego czasu rze­
czywisty stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, Tfl p. w domu 
WP. prof. Mottego.

NB. Łaskawe oferty upraszam, jak 
najrychlej, aby ile możności zadość 
uczynić zamówinnicin. tiHHL

Hamburg-Ameryka.
CO śród«; i niedziele <lo 

.Vowego Jorku.

Parowcami pocztonenu
Hamfturgsko-Amerykańskieio Tow. 

Akc. flo przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mieh.“Oelsner, Rynek 100, w Po­

znaniu, (138)
Jui. Gebalie w Rogoźnie,
Adam Spektorek w Chodzieżą.

dostawcy dworu króla holenderskiego,
mają na składzie:

1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Ftksiński, — 4. B. Glabisz, — 5.
H. Hummel, ■— 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spółka, — 8. Benno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfitzner, — 10. S. Sobeski. — 11. A. W. 
Żurowski, — 12. Emil Bmmme. — 13. August Ory w Dębinie.
W Wągrowcu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie P. Wieczo­
rek, — w Buku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro­
dzisku A. Unger i J. Tomaszewski, — w Gnieźnie A. 
Schilling, B, Loga, P. J. Chróściński i J. Piasecki, — 
w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mogilnie M. Meissner 
i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski,,— w Wronkach W. 
Degórski, i J. Krzyżankiewicz, — w Środzie Leon Stanow- 
ski i Hotel Huttnera, — w Śremie R. Kadzidłowski i Ma­
gnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski, — w Grabowie 
P. Bilicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, w Inowro­
cławiu Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia Jakóba Appel 
(Karol Beyer), — w Pleszewie L. Zboralski i T. Musiele- 

wicz, — w Ostrzeszowie W. Marweg.

Skład główny
Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Kasselska loterya Śto-Marcińska
(Casseler St. Martins - Lotovio)

na (892)
korzyść wybudowania wież kościoła śgn Marcina w Kassel.
CiąjjniMńe¥H(assel^<lasa26st^c^886.

Pierwsza Oi|f| Marek
głów. wygr. w zlocie.
ialej 20000 M-, 15000 M, 12000 M, 2 razy po 10000 M.
8000, 6000, 4 razy 3000 M., 2000, 3 razy 1000 M. itd.

Ogółem 10 000 wygrań wynoszących

323000 ZxzCxZs.
osy 1 klasy pa 2 Marti 50 fen., 11 losów 25 marek, 

losy rezerwowe 4o wszystkich 4 klas pa 10 Marek.
Na porto i listę należy 30 f. przy losach klasowych, a 50 f. przy losach pełnych. 
Jeneralny-Debit A_. IPnłise, Miilheim (Ruhr) i tegoż miejsca sprzedaży.

Cukry deserowe własnego wyrobu, co dzień świeże, 
na sposób warszawski, funt od 1,50—4 mrk. 
w pudełkach eleganckich stosownych do wysła­
nia od y2 funt, do 5 funt. (1451)

Karmelki własnego wyrobu w 30 gatunkach od 
GO fen. do 1,40 m. za funt.

¿Karmelki szwajcarskie, ruskie i angielskie.
«3 ^Czekoladki napełniane w wszelkich gatunkach, 
s Kasztany, ananas i inne owoce osmażane.

■» g Konfitury i konserwy w słojkach. 
s Soki tegoroczne.

5 Czekoladę własnego wyrobu do gotowania Nr. 1 
~ 1,40 mrk. Nr. II 1,20 mrk. Nr. III 1 m.

przy odbiorze 5 funt. Nr. I 1,20 mrk. Nr. II 
1,05 mrk. Nr. III 0,90 mrk.

Z Czekoladę z fabryki Ph. Suchard z Neuchâtel i 
a § Menier z Paryża po cenach fabrycznych.

4Ü -§ Cacao w puszkach.
2 -Andruty wiedeńskie — biszkopty ang.
"2 " Ciasta Paryzkie do herbaty, 
o Likwory francuzkie i krajowe.

Arac, Rum. Cognanc etc. poleca

A. W. ŻURONISKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Pozuań, naprzeciw teatru polskiego. •
mmi ZFiliti: ulica Wrocławska ni". mmi
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M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

BteWk wosta
Poznań, Szeroka ulica nr. 24

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami, (363)
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

da niu długości i ciężkości.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

jesień o nalewu,
5 * Sole i ługi do kąpieli,
©*5 Przyrządy chirurgiczne,
“ q Świece kościelne,
x «Olej do palenia w wyborowym gatunku,
2 5 Kadzidło.
«s Herbaty chińskie.

Araki, rumy, koniaki i sok malinowy.
> ? Oliwę nicejską,
£ »Czekolady,
3 5 Wyskok Liebiga i Cibilsa.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (357)

J. Szpetk wski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze

poleca swój hurtowny, zawsze dobrze zaopatrzony skład

w-OLIWY-w
do. moiayB, wgtUIaij, do separatorów eto.,

również

smarowifleł na osie,
tranu na szory i skóry

w gatunkach wypróbowanych, po cenach rzetelnych a obe­
cnie nader korzystnych — prosząc o łaskawe zamówie­
nia wprost, gdyż podróżnych nie wysyła się. (1002)

Ceny i wszelikie objaśnienia na 
żądanie odwrotnie.

Partyą prawdziwego wy­
bornego (1455)

Wina
szampańskiego
Bumillera w Eperney, Crement 
Rosé Gouleta i Sp. w Reims. 
Crémeut Rosé, Carte Blanche
sprzedaję, o ile zapas starczy, 
po 7,50 mrk., przy odbiorze 
kilku butelek, po 7 mrk. za 
butelkę.

Dobre

wino musujące
z Lotaryngii Monopol po 
4 mrk za butetkę poleca rę­
cząc za dobroć i prawdziwość

s. Sobeski
1 w Bazarze.

świeżego sprzęto! 
Souchong' [czarna] Pecco kwiat. 
Wieszana w doborowym gatunku,

funt po 2.50, 3, 3,50, 4, 4.50 
do 6 mrk.

Prusze a funt po 1.6C 2, 2.40 
i 3 mrk. (913)
Największy skład Cacao i cze­

kolady.
Wszelkie obstalunki wykonuje sie 

akuratnie. Cenniki na żądanie bez­
płatnie i franko.
L. Astel & Co Wrocław.

(właściciel Karol Oczipka).

Z dniem pierwszego stycznia otwo­
rzyłem nowe . (1431)

biuro strgezeń
wszelkiej służby i upraszam łaskawe 
państwo, aby się do mnie zgłaszali

W. Sypniewski, 
ul. Bramkowa nr. 17.



jj. Key land W POZNANIU
Î FABRYKA

skład mebli,
luster, marmurów i robót wy­
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejszych.
boZa trwałą i gustowną ro- 

i botę z suchego doborowego 
i materyału wykonaną, wszel- 
“ kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko­
wane.

Wyroby własnego wyna­
lazku: biurka mechaniczne,
krzesła z posuwalnem siedze- __~r. aa • n tt

niem (345)49. Wielkie Barbary 49.

J. Zeylan
ROBOTY

budowlane
jako to: ,

drzwi, okna, podłogi, schody- 1,1 
posadzki, boażerye, okna wy In 
stawne, urządzenia i roboty n 
kościelne przyjmuję, wyko- jj 
nywam za pomocą siły pa- u 
rowej jak najspieszniej i po ¡J 
części mam na składzie. g 

Wyroby własnego wyna- 
kilu: cki a heimetyczre zł 
przyrządem do wentylacyi-L, 

drzwi najnowszej konstrukcyi. Qj 
Rulety na taśmach stalo­

wych.

__ _ ___ _ Herofony, »•bu-
Zegarki ziole fyi skrzynki
srebr. Kemt, re- «• vaj H« e melo-
g-iilatory i zega- dye polskie,

ry ścienne. . ...
Łańcuszki złote, srebrne, z imitacyii nim

Zeqary stołowe paryzkie: budzie
(1187) w najrozmaitszych kształtach i dekoracjac

1^- Wielki wybór! "W
prawdziwych genew. zegarków zlot, z fabr. Patek, Philippe &Co.

W. SZULC? zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

<agągagągag^3g3g3g3ggg<

Apoplexya czyli paraliż.
Zwraca się niniejszćm uwagę na to, że w najnowszym czasie sprzeda­

wano naśladownictwa mej wody anti-apoplektycznćj, niemające najmniejszego 
skutku przeciw atakom paraliżu. Te bezskuteczne płyny nie mają nic 
wspólnego z moją wodą anti-apoplektyczną. Kto cierpi na nerwy, (lłu- 
gotrwały ból głowy, uderzanie krwi do głowy, zawrót głowy, szum 
w uszach, zaćmienie w oczach, strachy i duszność, niedomaganie, 
omdlewanie etc. jako na pewne symptomata paraliżu, lub kto już 
nim został dotknięty, niechaj użyje znanój powszechnie i przez powagi le­
karskie jak np. Dr. Hess, sądownie zaprzysiężonego chemika i innych po- 
leconój wody anti-apoplektycznój, którą tylko niżej podpisany rozseła. In­
nych składów nie ma. Tamże nabyć można gratis odnośnych prospektów. A. Wolffslty Berlin W._______________________________

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HHHH
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Kompletne urządzenia (antique et re­
naissance) we wielkim i gustownym 
wyborze, jako też meble od najozdo- 
bniejszych do zupełnie pojedynczych, 
poleca po cenach nader umiarkowanych

r
a
55
«
•»

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrocie łaskawą uwagę na mój znacznie po­
większony (1043)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstrancye, pustki «lo komunikantów7 i hostyi, kielichy z pa­
tenami, naczynia <lo Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i do procesy! relikwiarze, lampy, kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropielniczki i t. d.
Nadmieniam uprzejmie, że wszelkie wyroby' wprost Z pier­

wszorzędnych sprowadzam TabryK jestem przeto w możności 
takowe po taniej oddawać cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po­
lecam na ten cel osobno preparowane mydło 1 nowo wynale­
zioną masę do czyszczenia z dołączeniem opisu ich użycia.

T. StscxZs,
Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych

Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Regenerator przeciwko siwiźnie.

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 

i reperacyjne wykonywam 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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złoto, srebro, drogie kamienic i monety
skupuję i płacę dobrze,

również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty. 
Wszelkie zamówienia 1 reperacye wykonuję we własnej

pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.
Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­

wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (367)

Obrączki ślubne
z czystego złota dukatowego od marek 24-

,, ., lujdorowego „ „ 15-
.. koronnego ,, ,, 8-

■120 za parę 
- 60 „ „

30 „ „
Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel­

nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacji, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
Poznań, śty Marcin nr. 66.

Znana finiin Huebner

D. Dybizbański
zegarmistrz, św. Marcin Xr. 58,

poleca bogato zaopatrzony skład regulatorów od 12—200 
mrk. budziki prawdziwe paryzkie, Freyburskie Bekera 
od 7—20 mrk. zegary ścienne, kukawki pięknie rzeźbio­
ne, z wyborowego drzewa, od 5—45 mrk. złote zegarki

Rem. i kluczykowe, od 30—300 mrk. srebrne Rem. i kluczykowe 
ze złotemi brzegami od 18—60 mrk. niklowe zegarki Rem. i klu­
czykowi- od 12—80 mrk. Wielki wybór łańcuszków męzkich i 
damskich ze złota, srebra, talmi i niklu. Wszelkie zamówienia 
i reperacye w zakres ten wchodzące, wykonuje spiesznie i aku­
ratnie po cenach bardzo nizkich, dając za chodzenie tychże 2 le­
tnią gwarancją * (947)

D. Dybizbański,
zegarmistrz Huebner, św. Marcin Nr. 58. 
Zamiejscowym wysełam ilustrowane cenniki przedmiotów

w zakres zegarmlstrzostwa wchodzących, jak naprzykład Regu­
latory itp. gratis i franku.

Opinia profesora Dr. Iteclania w Lipsku
o eaeaeyl JodłowćJ aptekarza Radlanera, o którój w Numerze I czasopi: 
smo .Oesnndheit“ dla publicznej i prywatnej hygieny pisze jak następuje-
„Eseneya Jodłowa aptekarza S. Radlauera w Poznaniu w tzerwonćj 
aptere, bardzo troskliwie z latorośli młodych jodeł przygotowany 
destllat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością I pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (730)

Tajny wyższy radzea medyczny prof. dr. Nossbaum w Mo- 
aarhlam: „Pańska esencja Jodłowa podoba ml się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 20 butelek I 3 rozpylacze.“

Profesor nnlwersytetn dr. (¡leli wr Monachium pisze o esencji 
JodłowćJ Radlanera Jak następuje ; „Ten znakomity preparat polecony 
przez powagi Jaż obernle wszędzie się rozpowszechnił, a niem sta­
raniem będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku- 
teezaość powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokttausky: ..Oświadczam z przy­
jemnością, że eseueya Jodłowa Radlanera odznacza się znakomitym 
owym zapaebem, a w pokaja za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Radzea zdrowia dr. Memeyer przełażony berlińskiego stowa­
rzyszenia b) gira Innego: ,,\a wezorajszrm akręgowem posiedzeniu 
poleciłem 1 demonstrowałem Radlanera rsearyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykata Jaż daw alćj przezemnie zaleconego Saaltas.“ Butelka 

1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwej nabyć możnakosztuje 
w Banian aP' Pozna

Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanownój Publiczności,
z dniem 1-go stycznia 1886 r. nabyłem na moją własność po p. 
S. WojansKim (li2;,)

Sstlon.
do fryzowania i spuszczania włosów
i polecani się do wykonywania wszelkich zamówień w zakres 
mój wchodzących. — Nadto mam na składzie słynny .

Regenerator przeciwko siwiźnie.
Handel angielskich, francuzkieb i niemieckich perfumów; warko­
cze, szyniony, loki, peruki naturę naśladujące.

Z wysokim szacunkiem

Z. Ros.zkiewicz,
Śty Marcin nr. 06.

Wypożyczalnia peruk do przedstawień amatorskiclb^|

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim w yborze
poleca

Stary Rynek nr. 53|54.
Skład porcelany, szkła, 

tac i t. d. (708

Kawy! Kawy! Kawy!
surowe czystego i wybornego smaku od 75 fen. do 
do 1,70 mrk. za, funt (przy odbiorze 1O funtów ta­
niej) jako też świeżo paloną parową

Kawę Melange.
od 1—2 marek za funt, (397)

Przybory kościelne
ornaty, kapy, dalmatyki, tnwalnie, iimbracula, ada­
maszki na chorągwie i baldachimy oraz pojedyncze 
części do ornatów7 i kap: słupy, szkaplerze, galony 
i frondzie polecamy po cenach umiarkowanych.

Sławski & Bogusławski
ói w

Polecam
r

zakładania

cg
E

(sep i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

co
u

ulica Wielka Rycerska nr. 11.

Suknie damskie
tanio.wykonuje gustownie

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

(993)

£3
3O

MSSÛ

Torty fasonowe
w najrozmaitszych gatunkach w kształcie albumu, poduszki, 

.. J ____ ..r.f.-,,.h< (1452)podkowy, liry, rogu obfitości, etc.

Biiuiiikiicliy. piramidy.
w puszkach, owocach, lub innych formach z wykwin­
tną dekoracyą, oświetleniem i mechanizmem grającym.

Wielki wybór ciast deserowych,
do kawy i liei“l>aty.

Dwa razy dziennie świeże:
Pączki, ' Petits-Fours, Frou-Frou.

A. W. ŻEROMSKI.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Filia: ulica Wrocławska nr. 25._______

W poniedziałek 18 stycznia odbędzie się

Wszelkie gatunki

ryt»
poleca (1383)

TEODOR TUSZEWSKL
rybak.

Małe Garbary nr. 4.
panie

chcącepewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)

R. Wolniakowa,
ul. Nowa 11.

Ustawiania projektów, kosztory­
sów s'atycznycli obliczeń etc., do 
robót w zakres architektury, budo­
wnictwa miejskiego i wiejskiego 
wchodzących, również nadzoru nad 
ich wykonaniem podejmuje się

•Jan Rakowicz,
rządowy budowniczy (1375) 

w Pzonaniu. W. Garbary 45, I p.

Fortepian i
w dobrym stanie (krótkie skrzydło) 
fabryki Irmlera dla braku miejsca 
jest tanio do nabycia u organisty 
przy kościele śgo Marcina w miejscu.

Do nowo urządzającego się 
handlu towarów hlawatnych na 
prowincyi poszukuje się zdol­
nego i dobrze poleconego

dysponenta.
Zgłoszenia przyjmują pp. Hey- 
ducki & Eichstaedt w Po­
znaniu. (1421)

Herbatę chińską
po 3, 4, 5 i 6 mrk. za funt oraz bardzo dobreW* prusse herbaciane -w
po 2 i 2,50 mrk. za funt,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina,
poleca

W. BECKER,
plac Wilhelmowski nr. 14, róg Teatralnej ulicy 

obok cukierni p. Wolkowitza.
Próby i cenniki wysełam na żądanie franko.

Daktyle, figi, rodzenki 
na gałązkach, migdałkl w łupinkach, po- 
merańcze, mandarynki, cytryny 
i jabłka tyrolskie poleca (1437)

w Bazarze.

lime

w Teatrze Polskim 
rta, cel d.o'brocz^^^V-

Program w dzień przedstawienia zostanie ogłoszony. 
(1448) Początek o godzinie 7-intj.
Ceny miejsc: loże parterowe, I i II piętra oraz bal­

kon I i II po 1 ni. 1O fen. 
Prosceniowe po 5 ni. 35 Fen. 
Krzesło parterowe 3 in. 1O Fen. 
Galerya po 50 F. Parter 75 F.

Bilety nabywać można w kasie teatralnej.
Po przedstawieniu

wieczór w Bazaru®.
Wstęp na salę i chórek 5 marek.

Na które najuprzejmiej zapraszają:
Hr. Katarzyna Bnińska, Hr. Max. Mielżyński,

Leśniczy
Polak, żonaty, obecnie w miejscu, z 
patentem król, nadleśniczego i od 
swych chlebodawców jak najlepićj 
polecony, mając pod swym zarządem 
budowle, cegielnią i rybołówstwo, po­
szukuje w r. b. innej posady. O oferty 
uprasza pod adr. St. R.. 40 poste 
jest. Poznań. (1422)

Potrzebna
Nauczycielka egzaminowana, niemu- 
zykalna, świeżo z seminaryum 
wyszła (1435)

R. M. Koczorowski,
Podgórna 7.

Rządzca gospodarczy
doskonały w swoim zawodzie, żona­
ty, bezdzietny, w wieku lat 40 
obeznany z wszelkiemi gałęziami go­
spodarstwa postępowego z jak naj- 
lepszemi rekomendacjami z dawniej­
szej działalności, obecnie w miejscu, 
poszukuje od św. Jana innego samo­
dzielnego stanowiska. (1453)

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. nr. 7.

Marya Jażdżewska, 
Bożena Wicherkiewieżo­

wa,
Halina Taczanowska, 
Ludwika Turnina, 
lir. Marya Kwilecka.

Ołyński,
Hr. Hektor Kwilecki, 
Karol Stablewski, 
Zygmunt Kurnatowski, 
Stef. Żupański,
Hr. Kaźmierz Kwilecki.

Sala Lamberta
Jutro w niedzielę 10 stycznia

KOifCEŁT

smyczkowy.
Początek o godz 7'/2. Wstęp 25 fen.

A. Tiionias.
Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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